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Związek polsko-czeski.
Na zgromadzeniu wyborców w Litomyślu, wy

głosił, jak nam już telegraficznie doniosł nasz ko
respondent, deput. Eim mowę, w której wyjaśniał 
parlamentarną i polityczną sytuację, ze szczególnem 
uwzględnieniem stanowiska Czechów. Sytuacja ta, 
zarniem mówcy, jest niejasna i za wikłana. „Walka 
między obu narodowościami zaostrzyła się — i to 
bynajmniej nie wychodzi na korzyśó Czechów. W  
tym okresie nowym, jeszcze nierozjaśnionym, skraj
ne atak’ , wymierzone przeciwko hr. Badeniemu przez 
posłów czeskich, byłyby zbrodnią wobec ludu, a to 
od chwili, kiedy br. Badeni uznał doniosłość, kwe
stji czeskiej. Dla sprawy czeskiej byłoby tylko szko- 
dliwem, gdyby nie cen iono żadnej różnicy między 
rządem koalicyjnym, Lóry pizeciw nam prowadził 
niszczycielską wojnę, a między ministrem, który od 
tronu otrzymał polecenie zajęcia się poważnie roz
wiązaniem kwestji czeskiej.

„Musimy nadto pamiętać o fakcie, że w obe
cnych stosunkach .rszelka poprLwa politycznej i par
lamentarnej pozycji Czechów jest do osiągnięcia 
możliwa tylko na drodze nie mówię trwałego no- 
juszu, a le  p r z y j a c i e l s k i e g o  z w i ą z k u  z P o 
l a k a mi .  Nie ma zresztą żadnego powodu, dlacze- 
goby w s p ó ł d z i a ł a n i a  c z e s k o - p o l s k i e g o ,  
w y p r ó b o w a n e g o  j u ż  na Śl ąs ku,  n i e  p r z e 
n i e ś ć  do  B a d y  p a ń s t wa .  Mamy, ja k  P o l a 
cy,  p o d w ó j n a  p o z y c j ę  do  o b r o n y :  n a r o d o 
w o ś ć  i a u t o n o m i ę .  Dzisiaj, gdy Niemcy bez ró
żnicy stronnictw stoją wobec nas w wojennym ryn
sztunku, jako n a j b l i ż s i  są n a m o b o k  p o ł u 
d n i o w y c h  S ł o w i a n ,  P o l a c y .  Nie ma potrze
by zawierać z Polakam: przedwcześnie formalnego 
sojuszu; byłoby jednak nierozwagą p r z e z  b e z 
w z g l ę d n e  i b e z p o d s t a w n e  a t a k i  na hr.  
B a d e m e g o  c z y n i ć  s o b i e  w r o g ó w  z P o l a 
kó w,  którzy w nim widzą współziomka.

„Hr. Badeni nie jest zapewne takim przyjacie
lem czeskiego ludu, jakbyśmy tego pragnęli, jak 
tego wymaga sprawiedliwość i dobro państwa; 
byłoby atoli zapamiętałością twierdzić, że jest to 
minister, który sobie wziął za zadanie prześlado
wać Czechów. Z tego jednak, że widzimy sposo
bność pracowania obok Polaków, nie wynika je 
szcze, że chcemy się oddać na usługi br. Bade- 
"fiego. Nikt nie może utrzymywać, żeśmy przed 
br. Badenim kapitulowali, żeśmy z nim paktowali. 
Zaniechaliśmy tylko dawniejszej metody walki, lecz 
nie zrzekliśmy się samej walki, którą prowadzić 
będziemy dalej z całą energją, jeśli hr. Badeni nie 
znajdzie lepszych objawów swojej dobrej woli, jak 
przyjacielskie słowa i ściskanie dłoni. Czesi nie 
zawrą żadnego przedwczesnego sojuszu bez ścisłego 
oznaczenia celu ; z drugiej atoli strony nie chcą po
ł g a ć  formacji sojuszu, zwióconego przeciw cze
skiemu ludowi.

iMonarchja znajduje się w tak niepokojącem po
łożeniu, że najwyższy już czas, aby powziąć lepsze 
postanowienia w polityce wobec Czechów. Dzieło 
pojednania może — mojem zdaniem — najstoso- 
J ni®J przeprowadzić Polak. Hr. Badeni okazał je- 
anak dotychczas za mało stałości i wytrwałości.

• Badeni zdaje się nie nieć nawet dostatecznego 
wpływu na namiestników, jak o tern świadczą o- 
s nie. wypadki w Salzburgu (?!) Namiestnikowi 

z • tt '*yczn °ś c i  z przywódcami obu narodo
wości. Hr. Badeni zdaje się mniemać, że w Austrji 
mc na rządzić bez parlamentarnej większości; w no
wym parlamencie będzie to jednak absolutnie nie- 
możliwem. Hr. Badeni n;e wywołał naszjj opozy
cji; znalazł on ją już gotową, a sądząc z przeszłości 
jego, można przypuszczać, że jest zwolennikiem 
samorządu. Jako Polak, nie może przecież popierać 
germanizacji".

„Oczekujemy, zakończył Eim, z niecierpliwością 
mowy tronowej i tego, iakie stanowisko naznaczy 
mowa ta wobec kwestji czeskiej Dopiero wówczas, 
gdy hr. Badeni okaże życzliwość równouprawnieniu 
i samorządowi w myśl postulatów mło(ji>czeskicb, 
dopiero wówczas będą mogli Młodoczesi wziąć pod 
rozwagę, czy opozycja, w jakiej dotychczas trwają,

ma być zmieniona, nie — jako żywo - - n a  poli
tykę rządową, lecz na politykę wolnej ręki".

Zgromadzenie wyborców przyjęło rezolucję, wy
rażającą ubolewanie, że Niemcy, z którymi Czesi 
pragną żyć w przyjaźni i pokoju i z którymi pra
gnęliby dojść do porozumienia, naruszają równe 
prawa czeskich rodaków. Bezolucja wypowiada da
lej przeświadczenie, że wspólne ekonomiczne inte
resy zniewolą ostatecznie oba ludy do zbliżenia i 
porozumienia. Zgromadzenie wyraziło dep. Eimowi 
najzupełniejsze zaufanie. Mowie dep, Eima poświę
cimy obszerniejsze uwagi.

ZMŁ&WJL JPGŁGZE3JŁŁ.
Wiedeń d. 17 września.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(<J) Izba poselska, zbierająca się 1 października, 
znamienną oęizie przez zmianę położenia, obecnie 
się już zarysowującą, aa któr jednak opinja publiczna 
zwraca stosunkowo za mało uwagi. W  stosunku 
rządu do niemiecko-liboralnego stronnictwa zaszła 
ważna zmiana, która udziela się a w czasie obrad 
parlamentarnych jeszcze więcej udz;eli się położe
niu i oddziała doniośle w niejednym kierunku. Od 
ęza&u audjencji dra Luegera u cesarza i objęcia 
zarządu miasta Wiednia przez stronnictwo antyse
mickie, nastąpiło w tym kierunku naprężenia, któ
re mściwa prasa żydowska spotęgowała tak dalece, 
iż obecnie prawie do zupełnego przychodzi rozbra
tu. Z pewnością gabinet hr. Badeuiego nic na tem 
nie traci, lecz owszem tylko zyskuje. Stronnictwo 
nieraie.cko-libera'ne, czy ono zatrzyma swoją dawną 
nazw ę lub się obrzeza nu „stronnictwo niemiecko- 
postępowe", jak sobie tego N. fr. Presse i zży- 
działe praskie kasyno niemieckie życzy — znajdu
je się w agonji politycznej. Łączenie się rządu 
w sojusz poiityczDy z takim pół-trupem musiałoby 
tylko zakazić zdrowy organizm gabinetu. Dla tego 
rząd przyjmuje obojętnie, jeśli homunculus przyszłe
go niemiecko-postępowego stronnictwa z łamów 
„papierowych żydów" grozi mu — palcem w bucie.

Atoli bądź co bądź, licząc się praktycznie, po
trzebuje br. Badeni większości w parlamencie. Obu 
mierająca lewica liczy zawsze jeszcze sto i kilka 
głosów, a okoliczność ta stanowi też punkt wyjścia 
dla mściwych zamysłów prasy hebrajskiej w na
dziei, iż jeśli się jej uda zszeregować „lewicę" 
w zastęp opozycyjny, rząd znajdzie się w bardzo 
kłopotliwem położeniu i będzie zniewolony poddać 
się w pływowi tej prasy w kierunku wystąpienia 
przeciw autysemitom. Kwintesencją bowiem dążeń 
„narodowych", „społecznych" i „gospodarczych" 
tej prasy, jest zawsze tylko interes żydostwa. Jednak 
N. freie Presse robi rachunek, ja powiada przy
słowie niemieckie, bez — hr. Badeniego a w czę
ści i bez p. Chlumecky’ego. Lewica lubo jest w Iz
bie poselskiej najliczniejszdm stronnictwem, więk
szości nie posiada, nawet jeśliby kilku lub kilkuna
stu posłów radykalnych przyłączyło się do niej. 
Z tego wynika, iż zręczna ręka prezydenta gabine
tu może ła tro  w danych warunKacb sprzęgnąć 
większość w Izbie poselski* j bez lewicy. Młodo
czesi, antysemici, katolickie stronnictwo ludowe 
(Dipaulegoj, klun Hohenwarta, W łosi, zachowaw
cy z większej posiadłości, należący do lewicy i Koło 
polskie utworzyć mogą wiakeżóść o przeszło 180 
głosach, co zupełnie wystarczy. Zresztą większość 
dawnej prawicy składała się z tych żywiołów.

Że hr. Badeui myśli na serjo, nie brak ku temu 
wskazówek. Ażeby daleko nie szukać, wystarczy 
wskazać na pojawienie się namiestnika hr. Kiel- 
mannsegga na auty semickim wiecu chłopsKim, na 
pow mnie ciepłe wiecu przez niego i przez mini
stra rolnictwa hr. Ledebura. Salcburski namiestnik 
witał znowu tak samo w imieniu rządn wiec ka
tolicki zgromadzony w Salcburgu. Dawui.*j byłoby 
cośpodonnegt wręcz niemożliwem, szczególuiej wy
słanie br. Kielmannsegga na wiec chłopski, na 
którym poseł Steiner dziękował znowu namiestni
kowi w imieniu komitetu zwołującego wiec za 
wzięcie w nim udziału.

W ażny to fakt. Nie można nawet przypuszczać, 
żeby mógł on nastąpić bez poprzedniego porozu

mienia się. Oznacza on też zbliżenie się antysemi
tów do rządu i odwrotnie. Czasy wojny antysemi
tów z rządem mi aęły stanowczo. Rząd uczynił w tym 
kierunku bardzo zręczny i rozumny krok, zyskując 
tym sposobem całkiem wolną rękę wobec lewicy i 
uwalniając się od wszelkiego wpływu prasy, prze
wodzonej przez rabulistyczną i pełną uroszczeń N. 
Fr. Presse.

Papierowe jej groźby są — o tem prawie nie 
potrzeba zapewniać — całkiem bezsilne. Bząd zro
bi! bowiem zawczasu swoje i ubezpieczył się co do 
ubytku lewicy, może więc ze spokojem oczekiwać 
„wielkich wydarzeń", zapowiadanych napuszyście 
przez trąby papierowe. Z lewicą także nie pójdzie tak 
gładko, jak sobie N. Fr. Presse i jej pokrewne 
-ziennik’ wyobrażają. Sironnicy jej już te m  odpa
dają jeden po drugim: jeden po drugim przecho
dzą albo do obozu antysemickiego, albo do nie
miecko-narodowego, bujać się sądu ostatecznego 
przy blizkich wyborach parlamentarnych. Umiarko
wane żywioły lewicy z Chlumeckym i Kuenbur- 
giem na czele, cakże nie pójdą na jej lep niemie
cko-postępowy i pozostaną prawdopodobnie w do
brych z rządem stosunkach. Zmiana położenia o- 
zna_.zać będzie tylko inne ugrupowanie się stronnictw 
w Izbie, pewne ustalenie stosunków parlamentai- 
nych na przyszłość, bez — żydowskiego liberalizmu.

0 asymilacji żydów.
Jedno z pism lwowskich, wypierające się anty

semityzmu w środku kwartału, a pochopnie zacii ga
jące się pod jego sztandar przy końcu ćwiorćrocza, 
um’eszcza dzielnie napisany artykuł przeciw asymi
lacji żydów. Artykuł ten spowodowany zostar Ko
respondencją z Brodów, właśnie w środku kwariału 
zamieszczoną w tem piśmie, a gardłującą za — a- 
sym.lacją. Autor owej elukubracji jako przykład 
i ijskich rozkoszy, wynikających z asymilacji z ży
dami, przytaczał Węgry. Oto jak wybornie odpo
wiada mu p. S p i s k i :

Żydzi wyrobili sobie religję wyłączną narodo
wą. Kto nie wyznaje Mojżesza, nie jest żydem i 
naodwrót nie można przejść na mozaizm, nie stając 
się równocześnie członkiem narodu żydowskiego. 
Kto tedy chce zasymilować żyda, zrobić go człon- 
bem  innego narodu, ten jeżeli nie szermuje frazesami, 
jenu na serjo mówi to, co mówi — musi chcieć żydów 
pozbawić jedynych szczątków ich odrębności naro
dowej, t. j. religji, wypływającej znie.i etyki i wy
pływających z nich obu obyczajów.' I tu leży se
dno sprawy. Obyczaje i etyka żydowska tak są ró
żne od naszych katolickich i tak ta różnica dobrze 
jest znana każdemu, że się nad tem rozwodzić dłu
go me myślę. Wskażę tylko na. to, że na całym 
świecie, czy gdzie żydów prześladowano kiedy, czy 
im zostawiano swobodę, wszędzie oni i zawsze w 
n a j w y ż s z y m  p r o c e n c i e  dostarczają przestępców 
kpyminalnych, wszędzie oni częściej od innych gwał
cą siódme przy Kazanie, w s z ę d z i e  p o d k o p u j ą  
m o r a l n o ś ć  o b y c z a j o w ą ,  d o s t a r c z a j ą  r o z 
p u s t o  i c, t r u d n i ą  s i ę  l i c h w ą ,  a w  najlepszym 
razie wszędzie rej wodzą w tem delikatnem szal
bierstwie, nazwanem jeszcze kwieciściej spekulacją. 
Otóż odejmując żydom icb żargon i obyczaje 
a narzucając własne, dochodzimy do tego, ż b  stwa
rzamy sobie jednym zamachem cały legion na
szych własnych szaohrajów, że bratamy się z nie- 
zliczonemi hufcami zdemoralizowanych osobników, 
ż< ;,ednem słowem popełniamy samobójstwo na 
własnej moralności i na własnej etyce. Widzimy 
to przecież jasno na Węgrzech. Tam nietylko ode
brano żydom ich obyczaje, nietylko nauczono ich 
madiarskiego języka, ale nawet poprzezywano ich 
po węgierrmu i co z tego za skutek? Zamiast da
wnego państwa i społeczeństwa wysoce nam sym
patycznego, mamy teraz za Karpatami sąsiadów, mię
dzy którymi kto większy „speKulanf ten rej wo
dzi, kto mniej więzów moralnych dla swoich po
żądań uznaje, ten większym „filozofem" i większą 
znakomitością, kto wreszcie lepiej gnieść potrafi 
inne narody państwa węgierskiego, ten większy 
patrjota.

1 \  zapaleńcy idei asymilacji pragną dojść do ta
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kiego Btanu i u nas? Czy może sądzą, że inui się 
wprawdzie mogli poparzyć w ogniu, ale skóra pol
ska tak twarda, że się jej płomień nie chwyci? 
Z tych wszystkich powodów lepiej jest tak, jak 
jest. Żydzi u nas tylko dlatego jeszcze się tak nie 
rozwielmożnili jak gdzie'ndziej, że mową obycza
jami, religją i etyką różuią się od nas djametral- 
nie, a kto szczerze pragnie dobra kraju, musi pra
gnąć, aby ta różnica jak najdłużej pozostała. Wszel
kie rzucanie mostów ponad przepaść, dzielącą nas 
na szczęście od żydów, jest krokiem w tył a nie 
naprzód w cywilizacji. Oni bowiem nas łatwiej ze
psuć potrafią, bo i sprytniejsi i silniejsi finansowo 
i ekonomicznie, a w takim stanie rzeczy jedyną 
zbawczą dewizą dla nas może być dewiza św. Au
gustyna: in fuga mctoria. Uciekajmy jak najdalej 
od takiej powierzchownej asymilacji żydów jak na 
Węgrzech, bo w niej nie pożytek, jeno szkoda 
dla nas!

W sprawie kursów Baranieckiego.
Otrzymujemy następujące pismo: „Grono pro

fesorów, wykładających na kursach wyższych dla ko
biet am. A Baianieckiego jest co rok zapraszane i 
zatwierdzane przez sekcję szkolną Rady miejskiej; 
ponieważ w r. b. wybór ten jeszcze nie nastąpił, 
przeto wczorajszy komunikat rozesłany wszystkim kra
kowskim dziennikom, mylnie podaje nazwiska nau
czycieli oddziału artystycznego. Również mylną jest 
wiadomość o jakimkolwiek związku p. Jacka Malczew
skiego z kursami. Dyrektor kitrsóio Józef Rostafiński".

Komunikat, o którym mowa, doręczono dzienni
kom krakowskim z nadmienieniem, że pochodzi wła
śnie z dyrekcji kursów. Osobistość wręczającego nie 
pozwalała wątpić o autentyczności komunikatu. Wy
jaśnienie prof. Rostafińskiego wymaga zatem jeszcze 
dalszych wyjaśnień. Dostarczają nam go uczennice 
kursu artystycznego, a jest ono tak interesujące, że 
musimy zwrócić na nie powszechną uwagę.

Oto jak się rzeczy mają: Od czasu powierzenia
p. prof. Rostafińskiemu kierownictwa kursów dla ko
biet imienia niezapomnianej pamięci Adrjana Baranie
ckiego, wydział artystyczny tak pożytecznej i godnej 
poparcia instytucji pędzi dolę iście pasierbią. Szano
wny dyrektor z powt łania przyrodnik, z usposobienia 
literat, całą swoją uwagę i troskliwość poświęcił sta
rannemu rozwinięciu wydziałów: przyrodniczego i li
terackiego. Na rozwinięcie tych wydziałów idzie po
dobno w znacznej części subwencja miejska, wynoszą
ca 2.600 złr., mimo, iż wydziałowi artystycznemu 
należałaby się z tego przynajmniej część trzecia; wśród 
uczennic kursu artystycznego panuje z tego powodu 
rozgoryczenie. Wistocie wydaje się ono być wcale 
słusznem. Jeżeli kurs literacki, mający świetną tiady- 
cję, przyciąga dość znaczną liczbę słuchaczek i zasłu
guje na okazywane mu względy, to natomiast kurs 
przyrodniczy od samego początku istnienia kursów 
muzealnych zorganizowany i uplanowany niedość szczę
śliwie, mógł się wykazać w przeszłym roku tylko kil
koma słuchaczkami. Największą attrakcją kursów był 
jednak, jak dotąd, zawsze kurs artystyczny, stanowią
cy jedyną w Polsce kobiecą szkołę rysunków i ma
larstwa. Szkoła ta wydał?, kilka niepoślednich arty
stek, to też byłoby grzechem nie do darowania, gdy
by miała pod jakimkolwiek względem chylić się ku 
upadkowi.

Uczennice przy pomocy ludzi dobrej woli zaczęły 
same myśleć o sposobach ratunku. Zdołały one mia
nowicie skłonić jednego z najznakomitszych polskich 
artystów, że przyrzekł najbezinteresowniej, dla samej 
miłości sztuki, kierować kursem artystycznym. Dość 
powiedzieć, że artystą tym jest sam Jacek Malczewski. 
Równocześnie poczęły energiczne uczennice czynie sta
rania, aby Rada miejska zechciała uchwalić osobny 
fundusz na szkołę artystyczną w celu wyemancypo- 

* wania jej z pod gnębiącej ją przewagi wydziałów przy
rodniczego i literackiego. W gorliwości może trochę 
zadaleko idącej pragnęły uczennice oddziałać także 
na opinię publiczną i od nich to właśnie pochodził 
ów komunikat, który razem ze wszystkiemi krako- 
wskiemi dziennikami umieściliśmy, a który wywo
łał trochę cierpkie i dla najniewinniejszego w całej 
tej sprawie Malczewskiego szorstkie wyjaśnienie. Zre
sztą niech się sympatyczne entuzjastki tłómaczą same. 
Pismo, które od mch otrzymujemy, brzmi bez zmian 
jak następuje:

„Ponieważ na całym szerokim świecie nie jest 
nam znanym ani jeden przypadek gdzieby rzeczywi
sty dyrektor jakiejkolwiek szkoły artystycznej był li
teratem lub przyrodnikiem, ale zawsze i przedewszy- 
stkiem znakomitym artystą być musi — nie jesteśmy 
w możności zadowoinić się jakimś fikcyjnym dyrekto
rem tylko, lecz pragniemy i oczekujemy w każdej 
chwili rzeczywistego. fachowego, jakim był dotąd je
dynie dla nas prawdziwym ś. p. Jan Matejko. Czujemy 
się też całkiem loicznie od śmierci jego aż do tej 
chwili ciągle osierocone. Gdy jednak Opatrzność sa
ma niejako obdarowuje nas jednym z najznakomi
tszych naszych artystów, to jest p. Jackiem Malczewskim 
tak wysoko za granicą cenionym, odznaczonym zło-

temi medalami w Berlinie i Monachium, jtśli ten 
z ujmującą prostotą i dobrocią przychyla się do na
szych próśb, ofiarując się pokierować nami w duchu 
najświeższego postępu art. zagranicznego, nie szczę
dząc nam swych najświeższych rad i to co najważ
niejsze c a ł k i e m b e z i n t e r e s o w n i e ,  jeśli tylko u - 
rzędownie zostanie o to proszonym przy  u c h w a 
l e n i u  o d d z i e l n e g o  na kurs  nasz  fu ndus z u,  
to wobec ogromu artystycznego dobrodziejstwa, jakiem 
wielki artysta najbezinteresowniej wydział nasz ohda- 
roweó zobowiązuje się, podrzędny ceremoniał zapro
szenia go Da dyrekturę przez świetną Radę miasta, 
.wydawał się nam tak drobnym i samo rozumiejącym s’ ę 
przez się faktem, że nie oglądając s;ę nań w wiel 
kiem uszczęśliwieniu naszem, pragnęłyśmy się coprę- 
dzej podzielić tą radosną wieścią ze sprzyjającą na
szym zawsze najlepezym intencjom publicznością; nie 
wątpiąc, że zresztą najwięcej w tem interesowana 
sekcja szkolna świetnej Rady miasta nie poczyta 
nam za złe tego, może nieco zawczesnego ogłoszenia, 
w przekonaniu, że fakt taki instytucję naszą już 
w najbliższej przyszłości świetnie artystycznie rozwi
nie a tim samem, od razu silnie na nogi postawi.

I ta to jest w niezachwianem przekonaniu naszem 
granitowa podstawa, na której ustawiłyśmy ów zwią
zek jak najsilniejszy, łączący p. Jacka Malczewskiego 
z wydziałem naszym artystycznym, któregt to zwią
zku p. Rostafiskiemu tak trudno dopatrzeć się przy
chodzi i który według niego pozbawiony jest wszel
kiej podstawy.

Czy jedoak nasze istotnie nieco zawczesne, lecz 
z pewnością nie w samowolnych celach podane ogło
szenie jedynie tylko gruntowne podźwigoięcie naszej 
instytucji mające na celu — nosi na sobie piętno 
zbrodni i tak znów dalece wszelkiej podstawy po
zbawione jak się p. R. wydaje, światłej naszej i 
myślącej publiczności pod sąd sprawiedliwy i bez
stronny do rozstrzygnięcia oddajemy".

Uczennice Wydziału art. im. ś. p . Adrjana 
Baranieckiego.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 17 września.

{List oryginalny Głosu Narodu).
Czarna damk.

Co było do przewidzenia, to się i stało. Czarna 
dama nie mogła ujść bacznego oka policji wiedeń
skiej i została odszukaną. Niestety! amatorowie 
wrażeń nerwowych, nie zobaczą jej na ławce oskar
żonych, gdyż sobie sama wymierzyła sprawiedli
wość i dziś w ręce ludzkiej sprawiedliwości, do
stały się tylko zimne zwłoki.

Jak już było wczoraj wiadomem i o czerń do
nosiłem, odkryto miejsce pobytu Marji Barta. Mie
szkała ona w Klosterneuburgu i zajmowała tam 
mały apartament. Sąfiedzi nie lubili jej, skutkiem 
dziwacznego charakteru. Usposobienia histeryczne
go, wyprawiała sceny płaczu, lub śniechu, aż 
okna drżały w pokojach. Potrafiła płakać i śmiać 
się całemi godziaami. Kto była i czem się zajmo
wała? nikt nie wiedział. Posądzano ją, że jest 
wdową zamożną, tymczasem okazało się, że była 
kobietą lekkiego prowadzenia się i utrzymywała 
stosunek z pewnym urzędnikiem prywatnym, któ
rego nazywała „baronem".

Od dwóch dni dom jej w Klosterneuburgu oto
czony był tajnymi ajentami policyjnymi. Dopiero 
wczoraj jednak Marja Barta zjawiła się. Zaszła 
przedewszystkiera do ogrodnika Muzeka, z którego 
służącą Józefą Helmsch, zostawała w ścisłych sto
sunkach. Hełrnschówna posądzoną jest o współ- 
winę, gdyż prawdopodobnie o wszystkiem wiedzia
ła. Barta wysłała ją na zwiady, czy przypadkiem 
mieszkanie jej nie jest obserwowane. Detektywi 
jednak dobrze się skryli i Helmsch wróciła z za
ręczeniem, że żywej duszy nie spostrzegła. Poszły 
więc obiedwie. Gdy weszły do pokoju, w tejże sa
mej chwili ukazali się ajenci. Na słowa wyrzeczo
ne przez jednego z nich: „ W  imieniu prawa are
sztujemy was“ , Barta chwilowo zamieniła się 
w posąg kamienny, iecz wkrótce odzyskała przy
tomność i zaczęła się śmiać. O godz. 3 po połn- 
duiu, Barta i Helmsch, udały się na dworzec, 
pod silną eskortą. Ztamtąd miały odjechać do W ie
dnia. Barta zażądała, aby ją zaprowadzono na u- 
stęp. Dwóch detektywów poszło z nią i stanęło 
przy drzwiach. Nagle rozległ się strzał. Gdy drzwi 
otwarto, Barta tarzała się w kałuży krwi. Nie 
zrobiono przy niej ścisłej rewizji i potrafiła ukryć 
rewolwer w pończosze. Strzeliła sobie w usta i 
kula przeszła skroń. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Nic się nie dzieje bez powodów i Barta, kra
dnąc dziecko, miała także swoje. Rzeczywiście stra
ciła dziecko. Kochanek jej dość hojnie płacił i żyła 
sobie przyzwoicie, nie troszcząc się o jutro. Tym
czasem ukazała się przed nią ponura przyszłość 
w formie nędzy i innych przykrości, połąozonych 
z brakiem pieniędzy. Wyjechała więc do Wiednia 
i tam postanowiła przywłaszczyć sobie chłopczyka 
liczącego pół roku, przedstawić jako własnego, aby

w dalszym ciągu pobierać alimenty. -Rabunet się 
udał, lecz w dzisiejszych czasach złodziejowi tru
dno się schować i rzadkie tylko zdarzają się wy
padki, iżby zbrodnia lub wielka kradzież nie zosta
ły wykryte.

Gdy Barta zabrała dziecko, udafa się z niem 
w piątek do Klosterneuburgai tam małego Józia od
dała na wychowanie niejakiej pani Zellner i z góry 
zapłaciła za pierwszy kwartał. Zellnerowa jest bie
dną kobietą i żyje z niańczenia cudzych dzieci. 
Barta wytłómaczyła jej, że Józia nie może trzymać 
przy sobie z powodu stosunków rodzinnyeh i dla
tego musi go powierzyć obcym ludziom.

W  kieszeni zabitej znaleziono adres Zellnerowej. 
Natychmiast zatelegrafowano do Klosterneuburga i 
tamtejsza policja znalazła dzipcko zupełnie zdrowe, 
uDrane w niebieską sukienkę, czarne pończoszki i no
we buciki. Zellnerową wraz z .Józiem odwieziono 
do Wiednia. Na policji zeznała wszystkie szczegóły. 
O porwaniu nic nie wiedziała, bo nie czyta gazet. 
Naturalnie, w tej chwili ją uwolniono.

Wczoraj o godzinie 7V2 wieczorem zawezwano 
małżonków Reichel do komisarza dzielnicy Leopod- 
stadt i oddano im chłopczyka. Radość rodziców 
była nie do opisania.

Zellnerowa powiedziała, że owa pani była u niej 
jeszcze we wtorek. Całowała i pieściła Józia, ale 
na twarzy jej malowało się wielkie wzruszenie i cią
gle płakała. Widocznie wiedziała dobrze, że jest 
nieustannie tropioną przez policję i lada chwila 
spodziewała się aresztowania.

Tak się zakończyła owa tragedja życiowa.
Swój.

Rzym 15 września.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Syn Crispiego złodziejem
Sprawa doktora Ludwika Crispiego, jedynego sy

na byłego prezesa ministrów, poruszyła wszelkie u- 
mysły nie tylko w Rzymie, ale w całych Włoszech. 
Miał on swojej przyjaciółce owdowiałej hrabinie Di 
Celere, podczas przedłużonego pobytu u niej w nocy, 
ukraść brylanty wartości 180.000 franków. Dziś roz
począł się proces, wobec przepełnionego audytorjum. 
Wydzierano sobie karty wstępu, a ębciwi wrażeń 
Anglicy i inni cudzoziemcy, płacili za nie po 500 
franków O tej krądzieży przebąkiwano dawniej, ale 
stary Crispi był potężnym i potrafił kradzież zatu
szować. Gdy upadł z piedestału, wywleczono ją z ak
tów sądowych i epilog- rozgrywa się teraz przed są
dem karnym.

Niezwykłe poruszenie wywołały słowa prezydują- 
eego, gdy oświadczył, iż obwiniony nie może się sta
wić, bo wyjechał do Ameryki. Także dwaj główni 
świadkowi: margrabia Gnieoioli, dawny dyrektor po
licji rzymskiej i hrabia Laurenzano, kuzyn poszkodo- 
dowanej, są nieobecni, gdyż znajdują się w podróży 
i nie wiadomo kiedy wrócą.

Na ławie oskarżonych siedzą tylko bracia Mal- 
fieri, posądzeni o współwinę. Twierdzą oui stanow
czo. iż o niczem nie wiedzą Brylanty mieli znaleźć 
w śmieciach, w domu, gdzie związek „Sacra fatnilja", 
ma swoje siedlisko. Złapano ich przy sprzedaży tych 
kosztowności. Pierwotnie inaczej zeznali, lecz wido
cznie przyjaciele rodziny Crispiego, wpłynęli na nich. 
Zostaną ssazani, ale dr Ludwik Crispi kto wie, czy 
nie wyjdzie na pół czystym, z tego skandalicznego 
procesu.

Na wezwanie woźnego, czy hrabina Di Celere 
znajduje się w sali świadków, zapanowało głuche 
milczenie. Adwokat jej powstaje z siedzenia i oświad
cza, że kljentka jest chorą, ale chętnie będzie zezna
wała u siebie w domu. Trybunał udaje się na na
radę i uchwala przychylić się do prośby hrabiny. 
W kilku powozach wyruszają sędziowie do jej pałacu.

Wspaniały pokój sypialny wielkiej daiuy o kar
nacji rubensowskiej i rysach greckich, został prze
mieniony na salę sądową. Dama ubrana w peignoir 
jedwabny leży w łóżku i wdzięoznym uśmiechem wi
ta przedstawicieli i stróżów sprawiedliwości.

Twierdzi stanowozo, że dr L u d w i k - C r i s p i  u- 
k r a d ł j e j  b r y l ant y .  Umieściła ona kosztowności dla 
bezpieczeństwa w banku. W dniu 6 marca, jak dziś pa
mięta, postanowiła odebrać zastaw i Crispi podjął się 
załatwić interes. Po powrocie złożył pudełka na sto
liku, zaczął je otwierać i żartując rzekł:

— Pilnuj pani dobrze, aby ci ich nie ukradzio
no. Brylanty są tak piękne, jak właścicielka i warte 
są 20.000 franków.

Chciała posłuchać jego rady, ale następny dzień 
była niedziela i bank, jak zwykle, zamknięty.

Wieczorem przyszedł Crispi i zabawił do 1 godz.
w nocy. Na odchodnem, przemówił kilka słów czu
łych i wygłosił sentymentalnie:

— Dziecko moje drogie! Dziś możesz spać spo
kojnie. Złodzieje nie przyjdą ukraść twoicn djamentów.

P r e z y d u j ą c y  (przerywając): Wtenczas on już 
o tem dobrze wiedział. Cóż dalej !

Hr a b i n a .  Na d r u g i  dz i eń rano s p o s t r z e 
g ł a m  b r a k  b r y l a n t ó w.

Na dalsze pytania odpowiedziała, że hrabia Lau-
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runzano cbciał ej wypłacić gotówką całkowitą sumę, 
jako odszkodowanie. Nie przyjęła, gdyż chodziło jej 
o kosztowności pamiątkowe, ale nie o pieniądze.

Prezydujący oświadczał, i2 posłuchanie jebt skoń
czone i naznaczył dalszy ciąg rozprawy na dzień na
stępny.

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L A* Ir

(6) NOWELA

przez Tadeusza Łęckiego.

(.Ciąg uaiszy).

— Kto to? zapytał pan Znaimski wskazując 
Janowi znis&jącą postać. i l e  zanim Jan zdołał przy
bliżyć się do okna i oswoić oczy z mglistem świa
tłem poransa, na dziedzińcu nie było już nikogo.

—  Tu jakiś mężczyzua w strzeleckiem ubraniu 
wchodził prze/ boczną furtkę i rozmawiał na we- 
rendzie z księżniczką... Chyba z księżniczką, boć 
przecież nie ma innej kobiety w zamku?

— A jest przecie proszę wielmożnego pana, pa
ni Córewiczowa.

— Aie to waszmość kochanie nie była pani 
Córewiczowa. To była księżniczka. Pani Córewi
czowa śpi jeszcze pewnie w najlepsze. Kkoby to 
mógł panie Janie rozmawiać z księżniczką o tej 
porze ?

— Ha — może pan rządca... nie widziałem. 
Któżby to mógł być? Pewnie ktoś z oficjalistów...

— Po cóż u licna wchodził boczną furtką i roz
glądał się naokoło jak złodziej — leśniczego ja 
kiego tu macie?

— Jakżeby nie, proszę wielmożnego pana. 0 - 
statni ze starej służby nieboszczyka księcia pana. 
Przecie go wielmożny pan znać musi. Pan Wilk, 
jak nastał w cztery lata po mnie, tak do tej pory 
na leśniczówce się trzyma. Krzepki jeszcze czło
wiek, choć siódmy krzyżyk za pasera. Nogi lepiej 
mu służą niż mnie.

— No więc to nie był tikżd i par Wilk. Mnie 
się widzi, że to chyba jakiś posłaniec sekretny od 
tego waszrgo Adama. Strzelec przyboczny, albo co... 
He?... jest taki?...

— A to się rozumie, proszę wielmożnego paua. 
Przecie to pański dwór, choć pustki w kieszeni. 
Jest i strzelec. Głowę wysoko nosi i stare sługi 
z góry traktuje, a mleko jeszcze ina pod nosem 
i wróble w głowie. AK gdzieżby to mógł byó ksią
żęcy strzelec, proszę wielmożnego pana. Obaj ksią
żęta wyjechali wczoraj z całym dworem do Gajo- 
wa. Sylwester powoził karetą — toć mi mówił-, że 
właśnie na pociąg przyjechali. Już teraz wszyscy 
są we Lwowie. Skądby się tu wziął książęcy 
strzelec!

Pan Zaaimski ręką machnął, od okna odstąpił 
i poszedł w ślad za Janem. W  kurytarzach było je 
szcze szaro i tylko od czasu do czasu z dużych o- 
kien padały różowe słupy słonecznej kurzawy. Ta
ki sam słup rzucił się w kurytarz, gdy Jan otwo
rzył rareszcie drzwi ao obszernego, napełnionego 
słońcem pokoju o meblach prostych, surowych, nie
zbędnych tylko.

— Kieaym stąd wczoraj — rzekł — książęce
go strzelca wyprowadzał, anim nie myślał, że dziś 
tak miłego będę wprowadzał ’ okatora. Oto i wodę 
widzę już przynieśli.

— Bóg zapłać w m m ość kochanie za dobre 
słowo, Bóg zapłać. A jak już słońce trochę w po
łudnie podejdz'e, niechże pan Jan tu do mnie zaj
rzy i zbudzi mnie gdybym zasnął, bo czas będzie 
księżniczce się zaprezentować.

Jan pokłonił się i drzwi zamknął. Pan Znaim- 
ski został sam i bezzwłocznie do mycia i zmiany 
odzienia się zabrał. A kiedy już ręce i twarz u- 
mył, z ręcznikiem w ręku na pół rozebrany, do 
okna podszedł i parkowi przyglądać się począł. 
Park ciągnął się po za podjazdem aż ku strome
mu wzgórzu w głębi, niegdyś piękny, później za
niedbany; teraz znowu zwolna do pierwotnego przy
wracano go stanu. Pan Znairaski zapatrzył się 
w sperlone rosą klomby piwonji a myśli pobiegły 
mu wstecz do dawnych, lepszych czasów.

Smutne, długie lata upłynęły od chwili, kiedy 
zjawił się tu po raz pierwszy z płomiennera ser
cem i wichrowatą głową. Gromadą całą tn przybyli 
z piosenką serdeczną na ustach, przyjmowani jak 
bohaterowie i zbawcy. Stary książę chlebem i so
lą witał, rozpłakał się jak dziecko, tacę upuścił i 
za głowy jął obejmować, całować i błogosławić 
I pan Znaimski widzi tak jak dziś twarz ks;ęcią o 
rysach ostrych i szlachetnych, wykrzywioną wzru
szeniem; widzi, jak nagle przed stopy mu pada wią
zanka róż ; zdaje mu się, że tak, jak wtedy podno
si głowę i coś go dławi za gardło; — cn ciał by 
ryknąć płaczem, a nie może, chciałby, się śmiać i 
całus w stronę terasy pałacowej posłać, ale łzy le
ją mn się deszczem i ręce ma jakby związaue... Ja
ka ona wtedy była anielska, jaki to był kwiat prze 
dziwny i dziecko prawie; piawie na ręce można 
byłe wziąć i całować w blade usta! I potem te

dwa dni w Olewinie, dwa dni pełne czaru, ta mi
łość, która wybuchła tak nagie, trwała chwil kilka 

zgasła, zostawiając po sobie tylko złociste pro
mienie na życie całe.

To życie było długie i ciężkie, wypełnione cier
pieniem i goryczą Po latach łzami i krwią prze- 
siąkłych, kiedy drugi raz przyszedł, żeby w zamku 
tym upomnieć się o swoją młodość, zrozumiał p. 
Jerzy, jaka otchłań dzieli go już od niej nieprze
byta. Nie rzucono mu już wiązki róż pod stopy, 
nie błogosławiono jego głowy Powitano go wy
niośle, a smutno; kilka słów serdeczniejszych, je 
den uśmiech wśród zamyślenia, oto w co się zmie
niło uczucie, w które on włożył połowę duszy i 
które jak sakrQment czcił i chował na wygnaniu. 
I nie wiedział nawet jak mówić i iiał do tej wiel
kiej pani, której pukiel włosów miał na piersiach 
i słowa miłości wyryte w mózgu i w sercu. Z o- 
wego dziecka, co niegdyś tak było zdumione i u- 
niesioae czarem pierwszego uczucia, zostały tylko 
słodkie oczy, cera opalona i usta blade, na których 
nigdy może potem nie zapłonął serdeczny pocałunek.

(Ciąg dalszy nastąpi)

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w ł a  d  A i g n  m o n t .  (154)

(Ciąg dalszy).

VI.

Trucicietka.
Sylwja, gdy szło o jej syna, pogadała zaciętość 

normandzką. Pomimo, że spadł śnieg w nocy, na
zajutrz o dziesiątej rano, przebywam ten sarn las 
Rambouillet, w którego okolicy najpiękniejszej stał 
zakład doktora Lafonta.

Jeżeli na wiosnę krajobraz był tu czarujący, pe
łen cieniów głębokich, zielonych sklepień i trawni
ków, usianyca kwiatami, to obecnie inaczej tu w y- 
glądało. Całun biały pokrywał drogi i krzaki, cię
żył na gałęziach z liści obnażonych.

Gdyby nie to, że droga szła brzegiem stawu, 
bvłaby napewne zbłądziła. Zaledwie bowiem kilka 
śladów widniaao w śniegu głębokim. Dopiero w miej
scu, gdzie droga zwracała się nagle ku domowi 
zdrowia, dostrzegła pani Berthier pierwsze, świeże 
ślady kół. Zapewne wóz z zakładu przejeżdżał tedy 
po prowizję. Poszła tym śladem i w godzinę sta
nęła przy bramie.

Trzęsła się z chłodu, nogi miała przemoczone, 
ręce, pomimo rękawiczek futrzanych, tak jakby zgra
białe, że jej się płakać chciało. Lecz co to wszy
stko znaczyło: Kiedy szło o syna i o pieniądze, fa
tygi i przeszkód nie znała.

Lafont przyjął ją źle bardzo.
— Pani tutaj, na taki czas ? — zapytał. — 

Daję słowo, że masz chyba diabła w sobie!...
— Uprzedziłam pana, że będę dziś, w sobotę, 

po odpowiedź. Dotrzymuję zawsze obietnicy, proszę, 
ażebyś i pan o tem wiedział.

— W ięc nie zmieniłaś pani postanowienia?...
— Nie!... Lndwik włóczył się u nóg swej córki, 

beczał przed nią, bo niewdzięczność potwora boli 
go okrutnie', naciskany przezemnie, prób iwał otrzy
mać od niej choć odrobinę dawnego majątku. Wszy
stko na nic. Twarda jak kamień. Ledwie wybłagać 
zdołał, dwadzieścia tysięcy renty dożywotniej i u- 
żywalnosć pawilonu myśliwskiego, który do niej 
także będzie należał.

— Pozwoli pani. żebym ja z nią rozsądnie po
mówił?...

— Napróżno! To istota bez serca. Obojętna na 
wszystko. Nie jestem jej matką, to prawda; lecz 
pielęgnowałam koczkodona z poświęceniem iście 
maoierzyńskiem, odkąd weszłam do ich rodziny... 
A ojciec tak ją kochał!... To wszystko dla niej 
nic nie znaczy: ona nic w piersiach nie ma. Zdaje 
mi się. że chce, ażebyśmy zmuszeni byli sądownie 
żądać jakie'ś pensyjki dożywotniej.

—  Proponuje wszak sama rentę dwadzieścia 
tysięcy?...

—  Nie ona, lecz de Graves, bo jauo sprytniej
szy, chce, żebyśmy zgodzili, się z położeniem i c i 
cho byli... Lecz skoro uregnlują interesy i osiądą 
w pałacu, jako właściciele, nic n:e dostaniemy bez 
prooesn. bo sam mąż wart jest zupełnie żony.

— Smutne! — mrnknął Lafont, przekonany, 
źe wszystko, co mówi Sylwja, jest prawdą rze
telną.

A ona ciągnęła:
— Zrobić skandal ?... Ogłaszać publicznie wobec 

sądu i świata, źe nie mamy co do gęby włożyć, 
bo tak b ędzie ... nie, nie chcę tego . .  na moję 
duszę I...

Doktór drgnął. W obec tych strasznych opowia
dań, zapomniał celu wizyty baronowej. Ale teraz 
przypora mał go sobie.

— A mój syn? — rzekła po chwili milcze
nia. — Czyż cały ten majątek nie należy mu się 
prawnie?... Czyż Leon, żądając w testarnancie od 
matki, aby się zrzekła wszystkiego, nie jamu spa
dek przeznaczył?...

Doktór popatrzył na Sylwję wzrokiem osłu
piałym. Czy mówiła z dobrą wiarą czy nie wie
działa także, że młody haron uwięziony był w- domu 
zdrov .a Lafonta?.., Z pewnością nie miała pod tym 
względem wątpliwości... Miała nawet dowody tych 
strasznych zbrodni, skoro groziła, że je ogłosi, je 
żeli nie zyska jego pomocy. Cóż to zptera miało 
znaczyć?...

Nie było co zastanawiać 'się nad gadaniem pani 
Berthier, szło mn tylko o to, żeby z niej wycią 
gnąc sumę, jaką Ch”istoval oznaczył.

Trzy miljouy !... Potrzebował trzech miljonów 
koniecznie !...

Dla usprawiedliwienia ich pochodzenia znajdzie 
zawsze jakiego Amerykanina, który zgodzi się za 
małą sumkę figurować w kontrakcie symulacyjnej 
sprzedaży zakładu.

Po cl will Eormandkf przerwała milczenie.
— Powiedz-nlam panu wtedy, żt chcę zostać 

panią u siebie, że nie chcę nędzy na stare ^ta.. 
Ażeby ten cel osięgnąć, jeden mi tylko sposób po
zostaje: pozbycie się Franciszki... Nie cofnę się 
przed niczem...

— Lafont skłonił się blady, jak trup.
—  Jesteś panią swej woli, baronowo!..... —

rzekł.
— Ma się rozumieć, lecz potrzebuję pomocy 

pańskiej.
Lekarz odrzekł cynicznie:
— Ta pomoc drogo panią będzie kosztowała.
Podskoczyła na krześle.
— O ! — rzekła — ile ?...
— Trzydzieści procent!
— N igdy!
— To żegnam. Nie m yślę zs darmo puszczać 

się na awantury.
— Za darmo nie chcę... Ale takie żądanie!.....
— Jak się pani podoba.
— Nie pomyślałeś, co to wyniesie; czierech 

miljonów żąiasz, mój panie?...
— Zostanie pani jeszcze ośm.

Co to znaczy na kiopoty i utrzymanie do
mu?...

— Zmienicie tryb życia, a wyjdziecie z inte
resów.

— To łatwo powiedzieć, ale nie łatwo zrobić, 
zwłaszcza z usposobieniem Ludwika

Lafont pomyśiał, że baronowa to potwór pra
wdziwy. W chwili spełnienia zbrodni ma jeszcze 
czas o wszystkiem pamiętać. Sylwja rzekła ze spo
kojem zadziwiającym:

— Chcesz pan, dam ci dwa miljony?...
— Dasz pani trzy — oświadczył Lafont — od 

trzech nie odstąpię ani groszu.
Baronowa targowała się jeszcze, ale napróżno. 

A że doktór chmurny, milczący, dręczony może 
wyrzutami smnienia... a prędzej przeczuciem nie 
nalegał wcale, rozumując sobie, że lepiej się wy
rzec Imaculaty, niż włazić w podobną sprawę, głó
wnie z powodn de Gra^esa, który mógł wszystko 
odkryć, Sylwja zatem zlękła się, że odmowi jej 
pomocy i nareszcie zdecydowana rzekła energi
cznie :

_ — Przyjmuję warunki pańskie, Dostaniesz trzy 
miljony, ale daj mi proszku takiego,' który śladu 
po sobie nie zostawia.

— Chwilkę — odparł doktór —  czem zape
wnisz rai pani moje trzy miljony?

— A moje słowo?...
— Jeżeli pani myślisz, że mi to wystarczy, toś 

bardzo naiwna.
— Cóż mcm uczynić?... Nie przypuszczasz chy

ba, że ci naprzód zapłacę?..
— Nie wymagam tego wcale, tylko me chcę 

pracować darino. Ponieważ Dani nie ma własności, 
ani nu owinięcie palca, więc jakbym zrobił wszy
stko, baron, który jest tyle akurat wart, co i pa
ni, powie: — „To nie mój podpis, idź z tem do 
mojej, żony'1.

— Skoro mój podpis nie ma wartoś i, więc 
nie potrzebuję go dawać?

— Czekaj pani. Nie ma wartości sam przez 
się, to prawda, lecz posiądzie ją z dodatkiem pe
wnym.

— Nie rozumiem, Z jakim dodatkiem?...
— Kompromitującym...
— Co pan chcesz powiedzieć?...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konkurs. W Wydziale Kady powiatowej w Bóbrce jest do 

ol sadzenia posai a sekretarza z dniem 1 stycznia 1897 r. 
z oiacą roczną 1.200 zlr. i czterema pięcioleciami po 50 zlr. 
i prarem  do emerytury.

(Gazeta Itcomkc nr. 214).
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K R O N IK A.
Kraków dnia 19 września.

K alen d arz kościeln y. Dziś, w sobotg, Suchy- 
dzień, Januarego, męczennika i Konstantego ; jutro Eusta
chego, biskupa i Faustyna; pojutrze Mateusza, apostoła i 
ewangelisty.

Jutro w kościele Najśw. Maiji Panny, kazanie o godz. 
10 wypowie ks. Nieć, sumg odprawi nastgpnie ks. dr J. 
Caputa.

W kościele sw. Anny jutro nabożeństwo brackie Suche- 
dniewe.

W kościele św. Katarzyny 0 0 . Augustjanow, jutro odpust 
bracki.

Kalendarz m yśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo
wać na: słonki, lelenie, kozły [rogacze],zające i lisy; na jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzi
kiego gołgbia, dropie i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz 
kury.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu wrześniu wolno łowić 
wszelkie ryby i raki, a jedynie ochraniać należy łososia.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 5 minut 24, zachód przypada o godzinie 5 
minut 46, długość dnia 12 godzin minut 21.

Stan powietrza. Dn. 19-go września o godzinie 7 rano, ba
rometr 738,3, termometr 17°2 C, wilg. 78%, wiatr wscho
dni. Zachmurzenie 0.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

jubileusz kapłański. Dnia 20 września b. r., 
czyli w nadchodzącą niedzielę ks. Józef John, nie
gdyś proboszcz w archidyecezji warszawskiej, a po 
wieloletnich i przykrych kolejach życia, obecnie ka
pelan przy cmentarzu krakowskim, obchodzić będzie 
pamiątkę półwiekowego kapłaństwa. 0 godz. wpół 
do jedenastej rozpocznie się obrzęd w mieszkaniu Ju
bilata, a uzupełni się w kaplicy cmentarnej, gdzie 
po odśpiewaniu hymnu „Veni Creator“ , odprawione 
zostanie uroczyste nabożeństwo z procesją i kazaniem. 
Po mszy św. zaintonuje Jubilat dziękczynne „Te De- 
um“ , a wreszcie przystąpi do wkładania rąk na gło
wy obecnych.

„Gwiazda" urządza dnia 20 b. m., w swym lo
kalu przy ul. Grodzkiej 1. 50, przedstawienie amator
skie. Amatorzy odegrają: 1) „Guzik", komedję w 1 
akcie Gawalewicza; 2) „Icek Silberstein", monolog 
humorystyczny; 3) „Słowiczek", operetka w 1 akcie; 
zakończy „Dnet ajentów", wyjątek sceniczny z „Te
stamentu czarodziejskiego1* (nowe kuplety). Początek
0 godz. wpół do 8 wieczór. Po przedstawieniu tańce.

* Kasyno powszechne rozpoczyna dzisiaj kampa
nię jesienną koncertem kapeli wojskowej p. Heydy. 
Niekłamana sympatia, jaką się cieszy Kasyno wśród 
szerokich warstw naszego miasta — daje pełną rę
kojmię, że pierwszy w nowym sezonie wieczór bę
dzie tak licznym jak zeszłokarnawalowe sobótki. Do
wiadujemy się, że dzisiejszy inauguracyjny wieczór 
ma za hasło: Szczery śmiech, szczera zabawa! Nu
dzić się zatem nikt będzie.

Wspomnienie pośmiertne. (P . S )  W dniu 5
września b. r. zakończył życie ks. Warzyniec Oprzę- 
dek, proboszcz na Zwierzyńou. Urodzony w r. 1831 
w Jordanowie, a w roku 1857 wyświęcony na kapła
na w Tarnowie, pracował półpięta roku jako wika- 
rjusz w Zatorze. W r. 1862 został powołany na ka
techetę szkoły głównej, oraz kapelana kongregacji nie
mieckiej przy kościele św. Barbary w Krakowie. W r. 
1865 zamianowany katechetą szkoły wzorowej, a za
razem profesorem katechetyki i metodyki na wydziale 
teologicznym w Uniwersytecie Jagiellońskim, wykła
dał jednocześnie pedagogikę i dydaktykę na ówcze
snych kursach pedagogicznych, męskim i żeńskim. 
W r. 1869 otrzymał probostwo w Liszkach, gdzie 
podczas dwunastoletniego jego zarządu stanął nowy 
murowany kościół i murowana plebania.

W roku 1881 przeniósł się na probostwo na Zwie
rzyńcu, gdzie za jego staraniem odnowiono parafjalny 
kościół św. Salwatora, należący do najdawniejszych 
kościołów w Polsce, gdyż według tradycji św. Woj
ciech miał go poświęcić ze świątyni pogańskiej na 
chwałę Bogu. Obok obowiązków parafialnych, pełnił 
jeszcze wiele innych. Był bowiem radcą biskupiego 
sądu małżeńskiego, radcą i referentem konsystorskim, 
egzaminatorem prosynodalnym, komisarzem biskupim 
Zgromadzenia PP. Norbertanek na Zwierzyńou i Zgro
madzenia sióstr Felicjanek. Świetny też rozwój tego 
ostatniego Zgromadzenia, tak w naszym kraju, jak
1 w krajach Ameryki, w znacznej części jest owocem 
gorliwej jego pracy i światłego przewodnictwa,

Władza dyecezjalna w uznaniu jego skutecznej 
pracy odznaczyła go naprzód godnością kanonika ty
tularnego, a w roku 1887 godnością kanonika hono
rowego sandomierskiego.

7V roku 1872 wspólnie z p. Alfredem Miliewskim 
i p. Janem Skirlińskim był on współzałożycielem Zwią
zku zaliczkowego w Liszkach, mającego na celu wy
rwanie włościan z lichwiarskich rąk żydowskich 
i wszedł w skład dyrekcji tegoż Związku.

Wielce pożyteczna la instytucja zamieniona w ro
ku 1879 na Związek kredytowy przy Badzie powia
towej krakowskiej, a następnie w r. 1881 na powia
tową Kasę oszczędności w Krakowie, pozostającą pod

gwarancją całego powiatu krakowskiego, stanowi obe
cnie poważną instytucję, oddającą przeważnie wło
ścianom wielkie usługi.

W r. 1884 wybrany członkiem Bady powiatowej 
krakowskiej, pracował w niej pożytecznie jako czło
nek jej wydziału do końca żjcia. Był także członkiem 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego Z powodu wiel
kich swoich zdolności, rozległej wiedzy i prawego 
charakteru był on powszechnie cenionym i szanowa
nym. To też na jego pogrzeb, oprócz wielkiej liczby 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, przybyli tak
że p. delegat namiestnictwa radca dworu Laskowski, 
rada powiatowa krakowska z prezesem swoim p. Al
fredem Miliewskim na czele, oraz poważny orszak 
publiczności.

Barszcz c zy woda sodowa? Wielu mieszkań
ców Krakowa, bawiąc w letnich miesiącach w gó
rach, mogło się przekonać, o ile gęstością i zapa
chem różni się woda ze studzien krakowskich od 
wody źródlanej. Po powrocie do Krakowa, przeko
nawszy się, że zapowiadana przez p. Bottera budowa 
wodociągów przyjdzie do skutku chyba po kilku po
koleniach, studzienną wodą krakowską otrutych, lu
dzie z draźliwszem podniebieniem, pragnęli ratować 
się w ostateczności przynajmniej wodą sodową. Nie
stety, dzięki naszemu magistratowi i tej wody pić 
nie można, z powodu niesłychanego zanieczyszczenia 
syfonów. Widocznie niektóre fabryki trzymają się za
sady, że mycie syfonów jest rzeczą zbyteczną i zgoła 
niepotrzebną. Mamy więo z niektórych fabryk, zwła
szcza żydowskich, tak obrzydliwą wodę sodową, że 
trudno rozpoznać, czy to barszcz, czy woda sodowa, 
czy bezpośrednio ze studni krakowskiej zaczerpnięta 
woda „mineralna". Powinna być bardzo surową kon
trola tam, gdzie idzie o zdrowie ludzkie i pociągane 
do odpowiedzialności fabryki, niepilnujące czystości. 
Takiej kontroli, ustawą wskazanej, nie m& i dla te
go o nią prosimy.

* Pożar. Dzisiejszej nocy przed godziną 1 wybuchł 
groźny pożar w fabryce gwoździ i drutów braci Kam- 
sler na Zabłociu w Podgórzu. Na miejsce wypadku 
wyruszył z Krakowa 3 i 4 pluton straży pożarnej, 
pod kierunkiem naczelnika p. Eminowicza i brandmi- 
strzów Wójcika i zastępcy brandmistrza sierżanta p. 
Flaszy. Ogień powstał albo z prądu elektrycznego, 
lub z tarcia belek przez pas. Palił się cały warszta! 
z przyrządami do fabrykacji drutów i gwoździ. Bu
dynek maszynowy i tokarnie przytykające dc palące
go się budynku, oraz budynek kancelaryjny zostały 
ocalone. Pierwszą pomoc przyniosła sikawka z piekar
ni wojskowoj na Podgórzu, następnie przybył 3 plu
ton straży krakowskiej, za nim oddział straży ocho
tniczej i miejskiej podgórskiej, pod komendą Fr. Beh- 
mana, a w końcu 4 pluton pompierów z Krakowa. 
Straż miejska krakowska po zlokalizowaniu ognia wró
ciła do koszar o godz. 3 nad ranem, straż podgórska 
została do ugaszenia zgliszczy. Dzięki energji wszy
stkich straży zdołano zapobiedz rozszerzeniu się po
żaru, który groził wielkiem niebezpieczeństwem wo
bec gęstego otoczenia budynkami, Na miejscu pożaru 
obecni byli starosta hr. Starzeński, burmistrz p. Klein, 
były burmistrz p. Adamski, p. Kaczmarski i komisan 
policji p. Broszkiewicz.

* Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komisa
rzami nadzoru kotłów parowych: starszego inżyniera 
Wiktora Korneckiego w Jaśle dla powiatów: jasiel
skiego i gorlickiego; inżyniera Franciszka Piszczka 
w Jaśle dla powiatów: krosieńskiego i strzyżowskie- 
go; inżyniera Emeryka Skawskiego w Samborze, dla 
powiatów : staromiejskiego i tureckiego; inżyniera Teo
fila Dujanowioza w Bochni dla powiatu brzeskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował auskul- 
tantami sądowymi: aplikanta konceptowego Wydziału 
krajowego, dra Józefa Szydłowskiego; praktykantów 
sądowych: Józefa Geilhofera, Erazma Jana Semkowi
cza, Temisława Jędrzejowioza i Włodzimierza Vórósa.

* Kółka rolnicze. Dnia 24 września odbędzie się 
posiedzenie Zarządu głównego, na którem nastąpi u- 
konstytuowanie się nowego Zarządu głównego, t. j. 
wybór prezesa, dwóch wiceprezesów, skarbnika, se
kretarza i 4-ech członków wydziału wykonawczego. 
W dniach ostatnich zawiązano nowe Kółka w Topi- 
nie (powiat Jarosław), w Poturzycy (powiat Sokal) 
w Kobyli (pow. Bochnia). Ogółem zawiązano dotąd 
1.150 Kółek.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj we 
Lwowie w kamieniołomie przy ul. Mącznej nt Ły
czakowie. Józef Lang, 50 letni zarobnik. wybierając 
piasek w miejscu, gdzie górna warstwa ziemi była 
już głęboko podkopana, przysypany został urwiskiem. 
Pracujący w pobliżu trzej robotnicy, bezzwłocznie za
jęli się odgrzebaniem nieszczęśliwego, mimo to je
dnak Lang, który doznał złamania lewej ręki i pra
wej nogi, w kilka chwil po wydobyciu go z ziemi, 
wyzionął ducha. Zwłoki odesłano do kostnicy szpi
tala powszechnego, a ponieważ wypadek widocznie 
wydarzył się skutkiem braku należytego nadzoru 
przy eksploatacji kamieniołomu, wdrożono dochodze
nie karne. Dodać trzeba, że właścicielem fabryki 
jest żyd.

0 zabójstwo toczyła się rozprawa przed lwow
skim sądem przysięgłych przeciw Iwanowi Sokołowi, 
włościaninowi z Poturzyc w Sakalskiem. Sokół, któ

ry wedle aktu oskarżenia „napijał się" czasem, w 
stanie nietrzeźwym pobił swą żonę Marję tak, że 
wskutek tego umarła. Podsądny skazany został na 7 
lat ciężkiego więzienia.

* W lwowskim  sądzie rozpoczęła się dwudniowa 
rozprawa karna przeciw Leonardowi Dobrowolskiemu, 
rodem z Królestwa Polskiego, liczącemu lat 31, ob
winionemu o popełnienie kradzieży na szkodę urzę
dnika magistratu we Lwowie Służewskiego i artysty 
malarza w Krakowie p. Sylwerjusza Saskiego. Dobro
wolski z niewiadomyoh, jak akt oskarżenia powiada, 
powodów, opuścił w młodym wieku Eosję, poczem 
bawił kolejno w Ameryce, Paryżu i we Wiedniu, 
skąd przyjechał do Lwowa ł tu w roku 1892-gim 
objął posadę djtirnisty w magistracie. Pełnią? 
obowiązki djurnisty sprzeniewierzył Dobrowolski 
268 złr., poczem bezzwłocznie opuścił Lwów i nie
wiadomo gdzie bawił przez lat cztery. Dopiero na 
wiosnę b. r. pojawił się Dobrowolski w Krako
wie i tam zawiązawszy znajomość z artystą-mala- 
rzem panem Sylwerjuszem Saskim zabrał mu z mie
szkania podczas jego nieobecności złoty medal mo
nachijski, zbiory numizmatyczne i gotówkę razem na 
250 złr. Po popełniu tej kradzieży Dobrowolski zo
stał aresztowany. W śledztwie wyparł się wszel
kich robionych mu zarzntów, również jak przy 
rozprawie, która rozpoczęła się dziś raao. Przewo- 
dniozy jej radca Chyliński, oskarża prokurator 
Garlicki, broni obwinionego adwokat doktór Grek. 
Dobrowolski co do swojej przeszłości, wyjaśaia, że 
zdał maturę w Warszawie, poczem przez dwa lata 
był w szkole wojskowej w Elizawetgradzie, skąd jako 
kadet przeniesiony został do Kalisza. Wkrótce miano
wano go oficerem. Rosję opuścił, ponieważ dał w twarz 
rotmistrzowi. Za granicą bawił w Paryżu i Ameryce 
od r. 1888 do 1891. Pod koniec tego roku przyje
chał do Wiednia i tu dostał listy rekomendacyjne, 
które mu posłużyły do otrzymania posady djurnisty 
w magistracie lwowskim Dziś zapadnie wyrok.

* Rodzina śp. Zyg. Kaczkowskiego, zamieszkała 
w Galicji, zamierza poczynić kroki celem obalenia 
testamentu, na mocy którego spadkobierczynią całego 
majątku 4 '/2-miIjonowego została Francuzka, którą 
poślubił Kaczkowski dopiero w ostatnich czasach na 
łożu boleści. Prowadzenie tej sprawy powierzyła ro
dzina dr. Grekowi. W posiadaniu rodziny jest mnó
stwo listów (z ostatnich takie czasów) i manuskry
ptów, między innemi duży zeszyt, zawierający (wła
snoręcznie) pisane w więzieniu w r. 1846 poezje 
Kaczkowskiego, dotychczas nigdzie niedrukowane.

* W Nowej Górze pod Krzeszowicami dn. 11 b. m. 
odbyło się uroczyste poświęcenie nowego kościoła, 
parafjalnego, ufundowanego przez hr. Adamowę Po
tocką. Poświęcenia w obecności fundatorki, jej ro
dziny i tłumów ludu dokonał książę biskup krakow
ski ks. Puzyna w asystencji duchowieństwa. Nowy 
kośoiół zbudowany jest w stylu romańskim. Budo
wał go i aż do ukończenia wszystkiemi robotami kie
rował p. Kazimierz Piotrowski, budowniczy skarbu 
krzeszowickiego. Kościół jest o trzech nawach, z za- 
krystją i skarbcem, umieszczonemi po obu stronach 
presbiterjum. Zewnątrz za absydą znajduje się ogro
jec, który otacza i nakrywa bardzo pięknie SKompo- 
nowane sklepienie, oparte na niskich romańskich słu
pach. Budowa kościoła pozostawiona jesi w stanie 
surowym, złożona ze znakomitych materjałów cegły 
i piaskowca. Kamień ten przez p. Piotrowskiego wy
naleziony w obrębie dóbr hr. Potockich jest bardzo 
oryginalny, niezmiernie silny z porami jak u korka. 
Malowanie kośoioła wewnątrz wykonane wprost na 
surowej cegle. Oryginalny ten sposób malowania wy
gląda efektownie i robi wrażenie poważne. Sklepie
nie tylko jest tynkowane, malowane na niebiesko, 
zdobione złoconemi ornamentami. Kościół malował 
p. Buszczyński, malarz z Krakowa. Na ścianach ab
sydy malowane są na złoconej blasze wizerunki ośmiu 
świętych patronów, członków rodziny hr. Potockich. 
Obrazy te wykonał bardzo pięknie p. Jan Fabiński 
z Rzeszowa. Najwięcej prac wykonał do kościoła p. 
Kazimierz Chodziński, znany artysta rzeźbiarz z Kra
kowa, właściciel zakładu rzeźby kośoielnej i wewnę
trznego urządzenia kościołów. P. Chodziński wyko
nał ołtarze, chrzcielnice z kamienia szydłowieckiego, 
klęcznik dębowy; bronzowe okucia do szaf i drzwi
czki do cyborjów wykonano według modeli p. Cho- 
dzińskiego; wszystkie napisy i wiele innych prac. 
Na szczególniejszą uwagę z prac p. Chodzińskiego 
zasługuje wykonaną w drzewie i malowana duża 
figura Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus. Inne pra
ce w kościele ślusarskie, stolarskie, kamieniarskie 
wykonane są siłami krajowemi, a nawet przeważnie 
krzeszowickiemi; lichtarze, lampy i inne sprzęty bron- 
zownicze wykonane zostały w fabryce Jakubowskiego 
i Jarry w Krakowie.

* Będzie z niego żołnierz lub włóczęga. Przed 
dwoma tygodniami doniósł policji we Lwowie wło
ścianin z Sokolnik, że 11 letni wnuk jego zginął 
wraz z przechodzącem wojskiem. Otóż chłopak ten 
wrócił wczoraj do domu i pokazało się, ze z tym od
działem wojska, z którym wyszedł ze wsi, odbył ca
łe manewry. Niewiadomo tylko, czy dokonał jakich 
bohaterskich czynów, czy też był zwykłym maruderem.

* Ofiary manewrów. Nie obeszło się bez ofiar pod-
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czts manewrów fortdcznych pod urzechoweami. Je
dnego włościanina wraz z koniem zmiażdżyło działo, 
którego Infa przy transporcie spadła z łożyska. Dru
gi wrośoian’ n utracił życie wskutek uderzenia wóz
kiem na kolei polnej, ułożonej od Radymna ku Prze
myślowi Kilku puszkarzy doznało ciężkiego obraże
nia słuchu, a jeden ułan odniósł kontuzję od poci
sku działowego. Cesarz wdowie po Stachniaku. który 
poniósł śmierć przy budowie kolei polnej, darował 
200 złr.

Z Rzeszowskidgo piszą, że pomimo nieustannej 
niepogody, wsie DąDrówka i Rudna, zebrały swe zbo
ża jak najlepiej.

Z Miiatyn& piszą 14-go b. m. Sławne są Odpu
sty tutejsze dzisiejszy jednak swą świetnością prze
szedł wszystkie poprzednie. Tys:ące ludu ze wszyst
kich gmin okolicznych, a nawet i z dalekich stron 
przybyło, a kapłani już od świtu spowiadać musieli, 
chociaż ich było z górą pięćdziesięciu. Ten niebywa
ły udział wiernych przypisać należy głównie temu, 
że na kilka dni przed odpustem rozeszła się wieść, 
iż ks. arcybiskup Issakowicz będzie celebrował sumę 
i miał kazanie. Istotnie przybył wczoraj czcigodny 
arcypasterz. Droga jego ze stacji kolejowej w Zadwó- 
rzu do Milatyna równała się p'chodowi tryumfalne
mu, na każdym kroku arcypasterz zbierał dowody 
niekłamanej miłości i czci od ludności obu obr ąd- 
ków. Na dworcu w Zadwórzu powitał go kolator 
Milatynn p. Bohdan. W drodze otoczyła powóz ks. 
arcybiskupa banderia konna i odprowadziła aż do 
Milatyna. Po drodze witali go stosownemi przemo
wami częścią po rusku, częścią po polski wypowie- 
dzianemi, gr. katoliccy parochowie ks. Tymoteusz 
Kulczycki z Zadwórza i ks. Włodzimierz Rożyjowski 
z Nowosiółek, którzy w otoczeniu paratjan z chorą
gwiami wyszli na spotkanie ks. arcybiskupa. Ksiądz 
arcybiskup odpowiedział im również po polsku i po 
rusku i w kilku słowacL podniósł zbawienne skntki 
zgodnego pożycia obu bratnch narodów W Milaty- 
nie Starym wzniesiono bramę tryumfalną, u której o- 
czekiwał gr. kat. paroch miejscowy ks. ZWski w ot 
toczeniu parafjan. Arcypasterz wszedł do cerkwi i u- 
dzlelił błogosławieństwa Najśw. Sakramentem, poczem 
udał się na nocleg do domu kolatora p. Bohdana. 
Dziś o 9 rano przybył do bazyliki łacińskiej w Mi- 
latynie Nowj m, w której znajduje się obraz Zbawi
ciela tylu cudami wsławiony. Miasteczko wręcz nie 
mogło pomieścić tłumów, które go przepełniały. Z gó
rą dziesięć tysięcy ludzi było na nogach. U wspa
niałej bramy tryumfaluej odbyło się uroczyste powi
tanie przez miejscowego proboszcza łacińskiego, ks. 
kanonika Mieleonowicza w otoczeniu pięciu procesji.

Ks. Issakowicz kilku serdecznemi słowy odpowie
dział na to powitanie i zarówno jak poprzednio tak 
i tutaj nawoływał dwa bratnie narody do pożycia 
zgodnego, poczem wprowadzony przez duchowieństwo 
wszedł do kościoła i odprawił sumę. Po kazaniu wy
powiedział naukę do ludu, atórej tematem była cno
ta chrześcijańska cierpliwego znoszenia krzyżów i do
legliwości życia Wszyscy obecni Dyli do łez wzru
szeni. Po sumie odbyła się procesja doki ła kościoła, 
poczem czcigodny proboszcz ks. kanonik Mielechow icz 
podejmował ks. arcybiskupa i zeDranych kapłanów 
obiadem. Prześliczny toaat wypowiedział kE. arcybi
skup, w którym dziękował zgromadzonym kapłanom 
polsk<m i ruskim, że tak zgodnie pracują dla chwa
ły Bożej i na pożytek Kościoła i kraju. Żegnany ser
decznie przez ludność, odjechał ksiądz arcypasterz 
wieczorem z powrotem do Lwowa, zostawiając w ser
cach wszystkich nigdy niezatarte wspomnienie.

* Nadzieje urzędników, że nakoniec nastąpi po
lepszenie ich pożałowania godnej doli, są z każdym 
dniem mniejsze. Wczorajszy W . Tegblatt dowiaduje 

.się już nawet, iż wejceie w życie zamierzonej regula
cji płac urzędników państwowych stało się wątpli- 
wem, gdyż podwyższenie podatku od piwa. wódki 
i cukru, ze względu na obecny stan rokowań ugo
dowych, nie jesi możliwem z d. 1 stycznia 1897 r. 
Natomiast zamierzonem iest prowizoryczne podniesie
nie do podwójnej wysokości dotychczasowych dodat
ków subsystenoyjnych dla czterech najniższych klas. 
Tagblatt pociesza, że ogólne podwyższenie płac u- 
rzędników wejdzie w życie w dniu 1 lipca 1897 r. 
Ma nastąpić także teraz częściowe podwyższenie płac 
profesorów uniwersytetu i liczyć się ono będzie już 
od 1 października 1896 r.
* Z kongresu pokojowego- Pierwsza komisja kon

gresu pokojowego, jak piszą z Budapesztu obradowała 
we czwartek, pod przewodnictwem Camera z Lon
dynu, nad międzynarodowym sądem rozjemczym i o- 
gólnem rozbrojeniem. Komisja, pod przewodnictwem 
p. Passy z Paryża, obradowała nad sprawą stałej ko
misji dla Afryk i nad europejską unją cłową Komi
sja, pod przewodnictwem Bajera z Kopenhagi, do któ
rej dopuszczeni zostali lobotnicy, obradowała nad prze
kształceniem armji, nad międzynarodowym językiem, 
oraz nad sprawą pojedynków. Wynik prac referowany 
będzie na posiedzeniu plenarnem.

S. p. Helena Mictiewiczówna, najstarsza córka 
p. Władysława Mickiewicza, syna Adama, zmarła 
w Paryżu.

* O uczcie W  Zgorzeiicach zamieszcza Polako
żerczy Reichsbote następujący przesiąknięty jadem i

nienawiścią komunikat: „Cesarz Wilhelm panów pol
skich, między innymi pana Kuścielskiego, traktował 
nadzwyczaj chłodno, a z ks. arcybiskupem w ogóle ro- 
zmu wiał w ren czas dopiero, kiedy ukończył prowadzo
ną w jak najłaskawszy sposób pizeź 8 do 10 minut 
rozmowę z jcneralnym superintendeutem Hesekielem. 
Tak samo w umieszczeniu arcybiskupa przy stole, nie 
można upatrywać choćby i najdrobniejszego odznacze
nia dla tegoż. Zajął on miejsce właśnie należące mu 
się wedle ordynacji dworskiej, ale przecież nie sie
dział bliżej cesarza, aniżeli jeneralny superlntenaent 
dr Hesekiel mimo swej znacznie niższej rangi. Nad
zwyczajne odznaczenie tego ostatniego, przez udziele
nie mu krzyża konrtun. królewskiego orderu domowe
go, równoczesne udekorowanie kilku urzędników ma
łego konsystorza poznańskiego udzielenie dowodów 
łaski obydwom lekarzom dyrygującym poznańskiego 
zakładu dyakonis i inne objawy cesarskiej życzliwo
ści wobec ewangelickiego kościoła i niem; eko patrjo 
tycznych osobistości prowincji, odczuli Polacy w spo
sób bardzu dotkliwy". JW komunikacie poryższyn 
zbyt jawnie przebija zazdrość i rozdfażaienie, aby 
mógł wiernie oddawać rzeczywisty stan rzeczy.-

* Zamach na cara O uwięzionym Tynanle otrzy
mał Temps następujące doniesienie z Boulogue: Ty- 
naD oświadcza, iż nic nie miał wspólnego * zama
chem w Feniksparku. Również zaprzecza, jakoby przy-, 
gotowywał zamach we Francji, którą kocha jak wiel
ką siostrę amerykańskiej rzeozypospolitej. tV Boulo- 
gne zamieszkał Tvnan w hotelu „Folkestone", gdzie 
go aresztowano. Przy wyborze hotelu flie powiodło 
mu się, albowiem właściciel hotelu Pipperdine jest 
teściem angielskiego detekływa Rileya, który z pole
cenia angielskiej policji stale w Boulogue przebywa 
Gdy Tynan w hotelu się pojawił, powziął gospodarz 
podejrzenie; dał mu pokój, nad którym łatwo mógł 
rozciągnąć nadzór i zawiadomił swegc zięcia, dete
ktywa. Ten i Pipperdine przedsięwzięli razem are
sztowanie.

Historja odkrycia sprzysiężenia dynamitardów przed
stawia się jak następuje: Tajna policja angielsku ma 
nieustannie na oku emigrantów irlandzkich, kiArzy 
jakkolwiek odduwna opuścili ojczyznę, utrzymują je 
dnak stale związki ze swymi rodakami, a zorganizo
wani w rozmaite tajne stowarzyszenia, prowadzą sy
stematyczną kampanję przeciwko swym angielskim 
ciemiężycielom. Gromadka takich emigrantów odpły
nęła przed kilku tygodniami z Nbwego Jorku dc Eu
rop; ; razem z nimi jednak wsiadł na pokład paro
statku angielski ajent policyjny, który pilnie obser
wował podejrzanych podróżników. Wylądowali oni 
w Liverpoolu, a policja londyńska natychmiast zawia
domiona o ich przybyciu, wydelegowała 10 najzrę
czniejszych ajentów, pod kierunkiem naczelnego in
spektora Mewille a, do nadzorowania ich ruchów. Ir
landczycy, którzy na okręcie podali swoje nazwiska 
jako Gcatz, Bell i Oarry, oajecnali z Anglji na stały 
ląd, mianowicie do Holandji i Belgji. Dwaj pierwsi 
występowali w roli turystów i jeździli do Brukseli, 
A ntwerpji, Ostendy i Spa, a nawet do Berlina, skąo 
znowu wrócili do Antwerpji. Tymczasem Carrj poro
zumiał się w Antwerpji z mieszkającą tam swoją 
bratową, która najęła już przedtem, w Berchem na 
Veldstraad domek z ogrodem, zupełnie samotnie sto
jący- Ajenci angielscy porozumieli &ię z belgijską po
licją i postanowili przedewszystkiein zbadać wnętrze 
owego domu.

W tym celu udali-się do Berchem, weszli do dom- 
ku najętego przez bratową Carrj ego, przez mur ogro
dowy, a nie zastawszy nikogo, przeprowadzili jak 
najdokładniejszą rewizję. Rezul‘ a.tem rewizji było wy
krycie całkowitego laboratorjum chemicznego, urządzo
nego do wyrabiania płynów wybuchowych, przezna
czonych do wypełniania bomb. Aresztowano Carry ego, 
a papiery przy nim znalezione doprowadziły do od
szukania dwóch innych jego przyjaciół, przebywają
cych w Rotterdamie.

* Biuletyn o stanie zdrowia jenerał-gubernatora 
warszawskiego hr. Szuwałowa, wydanj dnia 16 b. m. 
brzmi: Od początku choroby upłynęło dwa tygodnie. 
Stan zdrowia, choć zwolna, ale stopniowo poprawia 
s’ ę Chory w ostatnich dniach ne czas krótki opuszczał 
łóżko łóżko i siedział w krześle.

Dc powyższego biuletynu dodaje Warsz. Im. od 
siebie,, co następuje: „Wobec wypowiadnycb przez 
niektóre gazety zdań, iż rzeczą pożądaną byłyby co
dzienne biuletyny o stanie zdrowia hr. Szuwałowa, 
proszeni jesteśmy o doniesienie, że choroDa jego Eks- 
cellencji, przeszedłszy pierwszą ostrą fazę swego prze
biegu, weszła nc drogę stopniowego polepszenia, pod
czas którego dające się zauważyć zmiany w stanie 
chorego, objawiają się dopiero po upływie dni kilku. 
Przy takim charakterze rozpoczętej rekonwalescencji, 
codzienne drukowanie biuletynów mogłoby doprowa
dzić do powtarzania jednych i tych samych wia
domości ; dla zapobieżenia temu, biuletyny ogłaszają 
się co dwa lub trzy dni, a w przyszłości będą się 
pojawiały jeszcze rzadziej".

* Opodatkowanie welocypedów- Rosjjskie mini- 
sterjum spraw wewnętrznych poleciło gubernatorom 
zebrać i dostarczyć najpóźuiej 13 listopada wykazy 
liczby welocypedów w Rosji. Oprócz tego, zarządom 
miejskim polecono na tenże termin przedstawić dane,

na których zasadzie możnaby opodatkować welocype- 
dy f pojazdy "utomaiycrne.

* Legendowa .biała dama", przepowiadającą śmierć 
jednego członków rodziny domu Hohenzollernów, 
ukazała się podobno znowu w zamku królewskim 
w Berlinie. Tym razem miał ją widzieć jeden z szatn- 
be.anow, peinrącycp służoę, w chwili, kiedy wydoby
wała si( z pod ziem: kurytarza zamkowego. Postać 
ta była przykryta białą zasłoną i ściągnięta paskiem 
z drcgocenuemi klejnotami. Jednę rękę trzymała za 
paskiem drugą zdrwała się grozić. Wyraz twarzy 
„białej damy" był naazwyozaj surowy. Wyjątkowo 
nie miała pęka kluczy, Które zwykle nosi z sobą. 
Szambelan na widok widm: tego strasznie Się prze
raził i rozniósł wiadomość tę po całym zamku. Na 
cesarzu nie wywarła ona podobno żadnego wrażenia 
Wyda!: natychmiast rozkaz podwojenia straży zamko
wych'i ustawienia nadto posterunków w różp.yęn miej- 
scach' z poleceniem aresztowania każdego, ktoby usi- 
łov a ujść potajemnie z zamku.

* ślub królewicz:: włoskiego. Cywilny śiub księ
cia Neapolu i księżniczką Heleną czarnogórską odbę
dzie się w Kwirynale; dawa„ go będzie prezydent 
senatu. Ślub kościelny nastąp, w kościele Santa Ma
ria elegii Angeli; błogosławieństwa udzieli przeor kla
sztoru św. Mikołaja w Bnri.

* Kongres rolników, w Budapeszcie odbyło się 
ontgdaj, jak nam już doniósł telegram, pierwsze po 
siedzenie międzynarodowego kougreśu w głównej sali 
Akademji umiejętności. Sala była przepełnioną; na 
galerji zebrało się również Wiele 03Ób, zwłaszcza dam. 
Na estradzie prezyiłjalnej zajęli miejsca- Prezydent 
kongresu, min-'ster Daranyi. wiceprezydent hr. Aureli 
Dessewffy, sekretarz stanu Bedre i hr. Aleksander 
Karolyi, oraz ministrowie Perczel i Wlassich, prezy
dent Izby denutowanych Szilagyi, reprezentant mini
sterstwa spraw zagranicznych, radca dworu Snzzara, 
szel sekcji bar. Tallian, reprezentant rząiu anstrja- 
ckiego radca skarbowy dr Schneinpflug, reprezentant 
rządu krajowego w Pośnji radca rządu Hormauu, bur
mistrz Serajcwa Kapetanowicz Ljubusik Mehtned-bey, 
dalej delegaci rządu niemieckiego, rosyjskiego, wło
skiego, belgijskiego, duńskiego,’ serbskiego, bułgar
skiego, holenderskiego, argentyńskiego i brazylijskie
go; delegaci rządu węgierskiego ban Kroatyi, dele
gaci krajowych i zagrauieżnych korporacyj, burmistrz 
Budapesztu Ratn, wiceburmistrz Gerloczy, deputowa
ni: Wekerle, Szell, Szapary, Apponyi, Hieronymi, Fe- 
steticz, Kossuth i inni.

Mowę wstępną ministra Daranylego podaliśmy 
już wczoraj w telegraJcznem streszczeniu. Levasseur 
z Paryża wygio3ił następnie wśród ogólnego zainte
resowania mowę, w któiej dowodził, iż nie istnieje 
wcale hyperproaukcja, lecz złe leży w tern, iż pro
ducent nie może zbyć zboża po stosownej cenie. Wie
lu mówców zwróciło się przeciw grze giełdowej zbor 
żem, jako rujnującej rolników. Profesor Sohmoller 
z Berliua przestrzegał przed przesadą. Giełda nie może 
być za wszystko odpowiedzialną. W sprawie waluty o- 
świadczyło się wielu mówców za walutą podwójną, 
inni przemawiali za przywróceniem sreb*a w obiegu 
monetarnym. Na tem zakończono pierwsze uroczyste 
posiedzenie kongresu. Po inauguracyjuem posiedze
niu ukonstytuował się kongres podzieliwszy się na 
sekcje, które rozpoczęły bozzwioezme obrały

Repertoar teatru miejskiego. W sobotę, „Mam prawo ko
chać" („Das recht zu Lieban), sztuka w 4 aktach Maksa 
Nordaua z niemieckiego (nowość). W niedzielę, 20 b. m., 
„Jadzia wdową'', komedja w ? aktach przez Ryszarda Ru
szkowskiego. W poniedziałek, 21 b. m., teatr zamknięty.

Dziewięć szyld ów  znajduje się od wczoraj w tutejszej 
dyrekcji policji, po które osoby, którym one zginęły, 
zgłoś: ć się mogą.

l E i T T Ł ^ r O K
Pewien gospodarz w Ustrobnej taką otrzymał kartkę. 

„Szanowny Iuzefie proszę odeslacz mie pinedze za zelazo 
i za wongle b 3 ja duzi nie lede cokoł tyłko do jarmaku bo 
znu narobię wom kosztuf. Salomon Kleinman Frysztok". Au
tentyczne.

— Moj? gosposiu, chciałabym, aby moja służąca brała 
od war codzień mleko...

— a. niechta— po dwanaście...
— Idzie mi o mleko czyste... b. ćzyst?..,
— e juici... po 18...
— Będziecie doić przy mojej słudze...
— i niechta... po 22...
— \lbo moja służąca sama przy was udoi...
— Niech doi... ale pani zapłaci po 28...

— Dobry duch polecił mi: „Pracuj ber, wytchnienia", 
zły szeptał: „Nić nie rób", wybrałen więc drogę pośre
dnią.

—  I?
— I Ożeniłem się z bogatą dziewczyną.

Z bieżącej cbwili.
Niedawno doniós* nasz dziennik z Warszawy, 

iż między przypuszczalnymi następcami nr. Szuwa
łowa na jego urzędzie jenerał-gubernatof? znaj‘auje 
się także gubernator kijowski hr. Ignatjew. Kore-
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spoudeitt nasz przypisał tę pogłoskę, której spraw
dzenie się musiałoby na nowo rozjątrzyć wszystkie 
gorycze, jakiem! naród nasz się karmi pod rosyjskim 
rządem, Skłonności mieszkańców Królestwa Polskie
go do jakiegoś politycznego rozpaczliwego pesymi
zmu , Tymczasem przypuszczenie to otrzymuje no
wą karm w donięśieiliu- Warszawskiego Dmewni- 
ka, który powtarza za Jużn. Kr. wiadomość iż „jene- 
rał-guberuator kijowski, wołyński i podolski hr. A. 
P. łgnatjew, otrzymuje nowe, wyższe stanowisko. 
Jako następcę jenerała Ignatjewa wymieniaią gu
bernatora niżnionowgorodzkiego jenerał - leitnanoa 
Baranowa*. Jeśli rzeczywiście fiadumość ta miała
by btaó w związku z mianowaniem następcy dla 
chorego hr. Szu wałowa, byłaby to zapowiedź po
wrotu do czasów Hurfei a dla Królestwa Polskiego 
utrata nawet tych czysto powierzchownych wzglę
dów, jakiemi ubierał swe rozporządzenia sparaliżo
wany obecnie wielkorządcą.

Najbliższe wybory do Sejmów krajowych odbę
dą się w Karyntji, Styrji i Austrji górnej. Frem- 
denblatt podając tę. wiadomość dodaje, iż według 
wyniku prawyborów w Austrji górnej, ma partja 
„ulerykalna" zapewniona większość w< wszystkich 
okręgach mniejszej własności tej prowincji. Doko
nany t. zw. kompromis w łonie większej własno
ści wzbudza te nadzieje i co do owej kurji. Nie
mniej sprawa tego „kompromisu", ściśle połączona 
ze sprawą podobnego zlauia się kierownictwa wy
borczych interesów w Austrji dolnej, nie schodzi 
ze szpalt politycznych pism, wywołując odwołania, 
zaprzeczenia i ciąsłe wymiany zdań i goryczy mię
dzy prasą konserwatywno - rządową a liberalną. 
S >rawa ta sama przez się jest sprawą lokalną i nie 
ma dla n szty mieszkańców państwa, bezpośredniego 
interesu ; nabiera go jednak' o Ole, o ile stanowi prze- 
grywkę i wskazówkę dla niedalekich wyborów do 
R d y  państwa i o ile wywołuje już-teraz pewue 
dociekania i kombinacje na tle polityki ogólno- 
państwowej gabinetu. Niektóre bowiem pisma 
w poparciu, jakiego rząd użyczył dojściu do sku 
tkn układów większej własności w Austrji górnej 
i dolnej i na Morawach, którą t> czynność rząiu 
łączą także z ostatnią podróżą hr. Badeniego do połu
dniowych prowincyj, upatru ją myśl szerszą i dalszą, 
a mianowicie myśl doprowadzenia do porozumienia 
między reprezenra ją  całej wielkie; włascości w Ra 
dz't państw a, czyli stworzenia z tej reprezentacji jakby 
osibnej partji, opartej na zasadzie obrony interesów ca
łego s t anu  bez względu n . o tcienia przekonań poli
tycznych. Naturalnie, że parta ta użyczyłaby prze- 
dewszystkiem rządowi poparcia w- sprawie ugody, 
dó której potrzebna więkaidśój212 gł. nie jest jeszcze 
pewnie uformowana. i\a,odni listy uderzając z po
wodu tych rzekomych planów na prezesa gabinetu, 
przedstawiają u&wet w ten sposób jego „matema
tyczno parlamentarne dociekania": „Ponieważ pre
mier widzi, że z nami Czechami nie dojdzie do 
ładu, a także przyszła (?) niemiecka „partia postę
powa" zajmie w obec niego opozycyjne stanowisko, 
szuka on zbliżenia do klerykaluycb, do wielkiej 
własności i do południowych Słowian. Polacy i Eu- 
sini dostarczą razem 66 głosów, memiecko-klery- 
kalni z pomocą piątej kurji około 50 głosów; po 
doliczeuiu 16 Słoweń-ów, 4 Kroatów i 4 Rumu
nów, wszystko to uczyni razem 140 głosów. Resztę 
mają oddać reprezentanci większej własności". 
SpoKojmej, choć również krytycznie ocenia te przy
puszczalne dążności rządu pragska Politik. Zazna
cza ona z pewną teoretyczną słusznością, że plan 
stworzenia partji opartej na reprezentacji interesów 
stanu, byłby bardzo ś niałym zatfiesłem, g-iyż oba 
lałby wprost podstawy naszego‘ parlamentaryzmu, 
który nie może dopuścić rozczłonkowania się na 
obronę interesów narodowych, rj§&riczme musiała
by partja wielkiej własności ̂ psuągnąó za sobą 
powstanie takićhże związków, małbj własności i J d. 
z czegoby powstała Izba Stauów. Powstanie całej 
myśli przypisuje cytowany organ „sangwiuiczne- 
mu“ temperamentowi premiera, zwraca uwagę, że 
nie mówiąc już o czeskiej, wątpliw em je3t (czy 
i .dla nas? Przyp R ed.} czyby się polska większa 
własność dała wciągnąć do takiego kartelu i w za
kończeniu najroztropniej oświadcza iż należy cze
kać na dalsze fakty. My od siebie możemy dodać, iż 
może najlepiej byłoby wogóle z poruszaniem tej 
sprawy poczekać, aż zajdą zdarzeuia, któ eby były 
w stanie ugruntować jakiekolwiek w tej mierze 
domysły.

OSTATNIA POCZTA.
—  Fremdenblatt komunikuje znana już '-zytel- 

n kom naszym wiadomość, iż R ad a p a ńs tw a zo
s t a ł a  z w o ł a n a  na 1 p a ź d z i e i  nika.

=  We czwartek odbyła się w Wiedniu rada 
ministrów, która s:ę zajmowała przygotowaniami do 
rozpoczynające1 się sesji parlamentu.

=  . ••emdenblatt donusi, iż w piątek przybył 
do Wiednia węgierski prs„ydent ministrów baron 
Banffy i był przed południem przyjęty jirzez ce
sarza na audjencji. Dar. Bautt) w ziął także udział

w wspólne; ■ładzie ministrów, odbytej pod przev o- 
duictwem cesarza. Pobyt hr. Banffpegp tutaj ma 
być potrzebnym i przez całą sobotę v\ kołach bu
dapeszteńskich przypuszczają, że podróż bar. Benf- 
fy’ ego stoi w związku z r oz  w i ą z a n . e  ra wę 
gierskiego S e j m u .  Rozwiązanie ma nastąpić 
w ciągu p i e r w s z e j  p o ł o w y  p r z y s z ł e g o  
miesiąca, a nowe wybory rozpisane na połowę li
stopada.

Berlin 18 września (w południe). Konstantyno
politański list przyjaznej Turkom Post zajmuje się 
t a j e m n y m i  c e l a m i  angielskiej polityk, na 
Wschodnie, ze jakie uważa przejście Dardanellów i 
aneksje Egiptu. Korespondent sądzi, iż co do do
stania S'ę angielskich okrętów na Złoty róg, wszel
kie usiłowania Anglji pozos‘ aną bez skutku, gdyż 
pewnem jest, iż na północy Czarnego Mo-za około 
Bosforu krążą, ciągle rosyjskie statki, które mają za 
zadanie przeciwdziałać angielskim r uc ho m. Mi ę dz y  
P o r t ą  i R o s j ą  miał być zawarty tajemny u k ł s d ,  
według którego El o s ,  a za otwarcie ciesniu przy
rzekła sułtanowi pomoc przeciw każdemu obcemu 
wrogowi. Zeszłoroczna misja tureckiego admirała 
Karifa-baszy w Pete.sburgu, która nie zwracała u- 
wagi Europy, miała len właśnie układ doprowa
dzić do skutku Przypuszczają nawet, iż między o- 
bu państwami istnieje formalne zaczepno odporne 
przymierze, zmierzające w gruncie do tego. by 
z Turcji zrobić rosyjską satrapię. Przed kilku du:a- 
mi miało przybyć do Konstantynopola kilku rosyj
skich oficerów sztabowych. Prócz tesro me być rze
czą zuauą, że rosyjska ambasada w Konstantynopo
lu posiada oprócz telegraficznego połączenia z ro
syjskimi miastami portowymi nad Morzem Czar- 
nem, także pocztę gołębią z Odessą. Na pierwsze 
zawołanie z pałacu ambasady może być na rume- 
lijskie wybrzeża, wysłany korpus ermj’ .

Berlin 18 września ^w południe). Pruski mini
ster handlu zawezwał ponownie wszystkie stowa
rzyszenia gospodarcze do nadesłania sobie roemo- 
rjałów w sprawie stwierdzonych następstw trakta
tów handlowych.

Belgrad 18 września (w południeh Tymczaso
wym następcą Cirycza został zamianowany pułkow
nik artylerji .Leonidas Solarowicz. Król odjeżdża 26 
b. m. do Orsowy. Prócz personalia dworskiego to
warzyszyć iuu będą miuislrowie robót publiczrych 
i skarou

Moskwa 18 września (w południe). Hr. Orłow- 
Dawidów ofiarował 6,000 rs. na schronienie dla 
dzieci, pozostałych po ofiarach Katastrofy na polu 
Chodyńskiem.

Petersburg 18 września (w połuduie). Wczoraj 
późno w nocy, zakończyła się przed trybunałem 
apelacyjnym rozprawa o spadek po ś. p. Czarneckie,i. 
Ogłoszenie wyroku odroczono na dni 14.

Kopenhaga 18 września (w połuduie). Policja 
aresztowała tu wczoraj rano podróżnego przybyłego 
ze szczecina na parowcu. Ma ou pochodzić z 1lpsaa 
i należeć do anarchistów.

Rzym  16 września (w połuduie). Krążą pogio- 
ski, że pomiędzy ministrem wojny. jen. Polluui., 
a jenerałem Baldisserą przyszło do nieporozumień. 
Ten ostatni zagroził dymisją w razie zawarcia po
koju na podstawie ograniczenia włoskiej kolonji 
erytrejskiej do trójkątu Massawa-Keren-Asraara.

Rzym 18 września (w połuduie). Secolo donosi, 
że lord Salisbury zaprosił Włochy do udziału w ak
cji, mającej Da celu złożenie sułtana Aodula-Ha- 
mida z tronu. Rząd włoski prosił o czas do na
mysłu.

Rzym  18 wrześ na (w południe). Opinione do
nosi z ur/ędowego źródła, iż obrzęd przejścia księ
żniczki Heleny czaruogói ski sj na wiarę rzymsko ka
tolicką odbędzie się w Bazylice św Mikołaja w Bari.

Madryt 18 września (w południe). Według do
niesień z Havanny, miało tam w ostatnich czasach 
przyoyó około 14.000 posiłków. Jen. Weyler nie 
wydał dotąd żadnego zaktzu co do zbioru trzciny 
cukrowej

Londyn 18 września (w południe). Biuro Reu
tera donosi, że car odroczył swe przybycie do E- 
dinburga do wtorku.

Ateny 18 września (w południe). Na Krecie 
p«,uuje przekonanie, iż zapanowanie pokoju na wy
spie jest niemożliwo, póai nie zostanie przeprowa
dzoną przyrzeczona reorganizacja żaudarmerji.

A n tw e rp jl 18 września (w połuduie). Stwier
dzono, że z pracowni anarchistycznej w Berchem. 
zabrano jut trzydzieści bomb, gotowych do użycia. 
Zarządzono gorączkowe poszukiwania w tym kie
runku.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“ .
Wiedeń 19 września (rano). Marszałek polny 

Roszkowski został zamianowany właścicielem puł
ku piechoty nr. 87.

Wiedeń 19 września (rano). Dochodzi tu wia
domość, że dc kompromisu morawskiej większej 
własności przystąpi także czeska szlachta feudalna.

Berno 19 września (rano) W  łonie wyborców 
większe,; własności ziemskiej przyszedł do skutku 
kompromis między libmaluyrai parkami środka.

P a ryż 19 września (rano). Zona Dreyfussa w y 
stosowała do deputowanych list, adresowany nazwi
skami Meline’a i równocześr;e Brisson’a, W liście 
tym uskarża się, że sąd wojskowy wydał nieodwo
łalny wyrok nr podstawia aktu. którego niki nie- 
zLa, i którego podsądny nie widział. Ponieważ to 
jest — zdaniem pani Dreyfus3 — negacją wszelkiej 
sprawiedliwości, i jakkolwiek dwa lata „męczeń-. 
stwa" męża zn siła dotąd w milczeniu, obowiązkiem 
jej jest obecnie to milczenie przeiwać. „Czynię to, 
zwracając się bez komentarzy i rekryrainacyj do 
deputowanych, jako jedynej władzy, do Której mogę 
apelować".

P a ryż 19 września (rano). Rada municypalna 
uchwaliła. v okazji odwiedzin cara: Udekorować u- 
lice od dworca aż do rosyjskiej ambasady, ozdobić 
flagami i wieczorem iHumiuowaó ,w szy&tkie budyn
ki miejskie, dalej urządzić święto ludowe dla mie
szkańców całego Paryża i rozdzielić między bie
dnych 2,000.000 f r a n k ó w .

Rzym  19 września (rano). W łochy wysyłają B 
okręty wojenne do salonickiego golfu.

Rzym 19 września (rano). Major Neiazzi, przy
były do Harrari 10 września, i z wielkimi hono
rami przyjmowany przez Ras Mangaszę, odjeżdża. 
20 b. m. do Abisabebo.

Rzym 19 września (rano). Wczoraj ogłoszono 
tutaj list apostolski papieża Leona XIII o angli
kańskich święceniach kapłańskich, zaczynający się 
od słów- „apostolicae curae". Papież przypomina 
najprzód długie i wyczerpujące studia, które kurja 
w tej raaterji poczynić rozkazała. i następnie za- 
tw ieraza wszystkie do tej sprawy się odnoszące 
dekrety swych poprzedników, odnawia je  i ogłaszr 
za bezwzględnie nieważne święcenia otrzymane we
dług anglikańskiego rytuału. Pismo kończy się we
zwaniem Anglikanćw do pow-otu na łono katoli
ckiego kościoła.

Londyn 19 września (rano). Biuro Reutera do
nosi z Konstantynopola pod duiem 17 b m .: Poli
cja ogłasza, iż na przedmieściu Skutari uczyniouo 
ważue odkrycia. W jednym z tamtejszych domów 
znaleziono b o mb y ,  raaterje wybuchowe i kompro
mitujące pisma. Aresztowano wiele osób.

Wiedeń 19 wr.ceśnia. (Po zamknięciu gic.Hvi. — Kredyty 
369 87 Anglubanki 154 SU; Latiderltuk 252 50; 'HtaaW-ahny 
3 v'50 Lombardy 10'2— ; Renta m i n .  1U1'55; kenta, 
koronowa węgierska 99'30 Alpin\ 86 90. Turenk;e 5C40 

Lepsza tendencji czynił.' postępy. B>p mogło do tego 
oświadczenie biura R.utere o pokojowych zamianach an
gielskiej polityki.

(Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od R dakcii, 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjn.u/e)

I  Dr Apolinary Tm irw ski %
osiadł stale w  Kosowie za K oLo-nyją,

i przyjmoje chorych u siebie ja t  dawnioj.

‘'owarzjstwo powroźnicze
W RADYMNIE

poleca liny manilowe swego w yrobu do uży
tku przedsiębiorstw wiertniczych i prze

m ysłowych.
POŚWIADCZENIE;

Schodnica d. 29 Sierpnia 1896. 
Szanowne To w a rzys tw o  powroźnicze

R a d y m n o .
Poczynione w naszem przedsiębiorstwie próby lin. 

mauilowych wyrobu WPanów, wydały nadzwyczaj 
zadawalniające rezultaty, przewyższając siłą ■ wy
trwałością wszystkie, jakie dotychczas mieliśmy 
w użyciu.

To też z całą przyjemnością wyrób WPanów,. 
jako przewyższający zaletami zagraniczne wyroby,. 
gorąco poleci*możem,y. z poważaniem

W . W olski & Si. Odrzywolski 
2359 Przedsiębiorstwo wiertnicze w Schodnicy

Lekcje śpiewu.
rozpoczęłam z dniem 17 września hrv
Zgłoszenia przyjmuję codziennie miedzy 12 — 1 go

dziną. — Ul. Szewska Nr. 21, l-sze p.
2353 M c u r jc L  G clU o w c l .

W  domu, przy ulicy Mikołajskiej I 16 (I. pię
tro, przyjmuje się stołowników. Obiady i kolacje 
mogą być także wydawane na miasto. Ceay bardzo 
umiarkowane. Wszystkie potrawy na maśle. — Tam
że jest pokój do wynajęcia.

Tutki cygareto we
z bibułki „T E B 6E  BLANCHE“ przez Wiedeńskie laboratorjum chemiczne za

jedynie hygieniczną uznanej — wyrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbkijda-mo i_opłataie. —^Dojnabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowincji. 2295
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Z dniem 1-go Października 

oawarte zostanie

atelier dentystyczne
2355 j a Ś Ł E ,  1 2

Jeszcze do 1 5  Października
•nlenlam książki za używane marki,

k °respotidentl<i itp., licząc 
1000 a 50 ct. bez 5 centowych 
*U8trjackich. Pytania proszg nży- 
w?c **rtenbriefy 3 dołączeniem na 
^ P o w ie d ź. —  B. S M ETA Ń S K I, 
2l®jnlłow. 2360 1

EKSPEDYTOBKA
telegr., kaucjonowana, rutynowa
ny poszukuje posady od 15-go 
Października, poczta Lubaczów.

2361 1 2 _

Wspaniały 
13 Filodendron

którego ostatni liść jest 1 metr 
długi, a %  mtr. szeroki, oiaz

okazały żelazny s tó ł na kw iaty
c dwoma etagć, z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w Administr. „Głosu Narodu1*.

W  średnim  w ieka

O  S  O  IB _A_
Poszukuje posady

^•"Ządczyni domu lub kasjerki.
danym razie może dostarczyć 

gwarancji. Adres: ulica Mikołaj- 
*ka 'O, I p. 2358 I 2

-efr Skład iiAHIP, pająków 
i kandelabrów, -m -

OGROMNY W Y B Ó R
stolików i etażerek

metalowych i majo- 
likowych. Abonament

na naftę niewybuchową
2053 i rozwóz tejże

przyjm uje ja t  zw ykle S E a D LAMP Rynek g łów n y  Nr. 13,
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. )

Gościec (reumatyzm)
wyleczy sig z zupełny pewnością moją maścią,, której przyrządzanie 
jest dziedzicznem w mojej rodzinie, a która pomaga w krótkim cza
sie na zawsze od gośćca, podagry, suchego bolu, darcia w ciele, tak, 
że nawet osoby, przez długie lata przykuto do łóżka po użyciu tej 
maści zupełnie wyzdrowiały. Za skutek zaręczam. Maść. tg przesyła 
w puszkach i z instrukcją W ilh elm in a  Sucha w Miodem  
Bolesław iu n. 9 (Czechy). Setki tysięcy listów dowodzą skute
czności maści. 2343 2 3

Łaskawa Pani!

Potrzeba

N A U C Z Y C I E L A
p r y w a t n e g o ,  

realisty, zaraz na wieś, dla przy
gotowania chłopczyka do IH-ej 

.- realnej. Pensja 20 złr. mie- 
stfcznie, zwrot kosztów podróży, 
oraz całkowite utrzymanie. — 
"głaszać się proszę pod adresem : 
"n a  2. Apoznańska, w Uryczu 
g- Schodnica. 2354 1 3

K A M IE N IC A
w Krowodrzy m urowanej N r. 155, 
łest z wolnej ręki do sprzedania.
Gotówki potrzeba do 3 tysięcy, 
reszta może pozostać na hipotece. 
Adresu udzieli Administr. „Głosu 
Naro u“ . 2356 1 10

^*JWIęk8z y skład m a s z y n  de 
■■ycia SINGER A ozółenkowyoh 
I pierśolsnkowyoh 1 ro w e ró w

Jteefi IWANICKIEGO n a slg cy

*<

'— oi
N« kredyt, za gotówkę znacznie 

taniej.taniej.
Cenniki przesyła się franco. 2195 

-  -Pom ieszkanie
układające się z salonu z erkerem, 
pokoju sypialnego z łazienką, z 4 
pokoi, przedpokoju, werandy, jest 
2 dniem 1 października 1896 do 
w y n a j ę c i a  w willi pod Nr. 12 
• W oźnik ui. Sebastjana i Jasnej.

! . Z" wiadomość na miejscu u 
właściciela, 2350 2 3

C e n n e  0 
stare  meble, obrazy , 

sztyc h y i książki,
eą z powodu wyjazdu tanio do 
nabyola. Oglądać możni codzhn- 
nie od 10 do t-oj przed i od 3 
do 6-ej godz. po południn, przy 
ul. Gołębiej L. 5 parter. 2300

800  s ą g ó w
po 3 metry 

d i z e w a  m i ę k i e g o
p o  3  z ł r .  © O  o t .

loco Chełmek Przemsza m a do
„  1. I*T <1 H II 1 *  — 's p r z e d a n i a  Jan Slry-
cfatrnki, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr. 7. 2339 3 6

Do sprzedania:
dwa bilardy, apa 
rat do piwa, win 
da, stoły marmu

rowe,
zgłoszenia: Jan Bauman w Bochni.

2273 5 6

Nie mogę nie przesłać Wam podziękowań serdecznych za Wa
szą maść, bom nie myślał, że jeszcze kiedy będę zdrów. Cierpiałem 
na wielkie boleści w lewej nodze i krzyżach, nie mogąc się nieraz 
przez półtora roku wyprostować, iak, że byłem przymuszony jo  ziemi 
pełzać. Usłuchałem Waszej lady, a dzięki Bogn jedna przesyłka Wa
szej maści wyleczyła mię zupełnie. Dlatego przesyłam Wam serde
czne dzięki, niech Wam Bóg wielokrotnie błogosławi.

We Switkowie, przy Pardubicach, dnia 2 kwietnia 1892.
F r. B uchta, rolnik.

Szanowna Pani!
Wasza ma=ć przeciw gośćcu-reumatyzmowi okazała się już kil

kakrotnie w naszej rodzinie skuteczną, za co chciejcie przyjąć nasze 
najserdeczniejsze dzięki.

W Peruci, dnia 30 sierpnia 1893.
A n ton i P o tu iil, rolnik.

Z da. 1 pażdzieruiNa br. otw ieram
koncesjonowane

BIURO dla SŁUG
wszelkiego rodzaju.

Biuro poleca egzamino
wanych leśniczych, stangre
tów, lokai, pokojówki, ku

charki, gospodyni i t. d.

M a r j  a W o l s k a
Kraków, Szpitalna 3.

2335
3FI u. t •y n  o  "w  a n  y

pisarz
zn ajdzie  pom ieszczenie
w  biurze Notarjusza w  G rybow ie. 
Zgłoszenia: Edm. Klemensiewicz,, 
Notarjusz, Grybów. 2316 3 3

K A M I E N I C A
dw upiętrow a,

z ogrodem lub placem pod oficy
ny, na ui. Granicznej (Stachow- 
skiego) N r. 109, na 8% , do 
sprzedania. 2264 5 8

Mieszkanie dla pań
szukających spokojnego pomiesz
czenia, (2 p o k oje  z przedpokojem ),
może być z całodziennem utrzy
maniem. Bliższa wiadomość: ul. 
G ołębia I. 5, I ptr. 2279 5 5

R e a l n o ś ć
NA RYBAKACH, 

składająca się z domu parterowego 
z piąterkiem, ogrodu, razem 315 
sążni rozmiaru z prawem brzegu, 
ma tanio do sprzedania  
Jan S fri/ch a rsk i, Kraków, 
„Głos Narodu11. 2282 5 10

K A M IE N IC A  IIp iętr.zo;
fieynami, dobrze zbudowana, 35 
ubikacji mieszkalnych, za ra z do 
sprzedania. Potrzebny kapitał do
kupna 10.000 złr. przynoszący 10°/ 
czystego zysku. Wiadomość w skle

E
ie (Jzyńskiej w Sukiennicach 

23. 2304 4 6

Młody pomocnik
HANDLOWY, 

polak, w handlu galanteryjnym i 
drobiazgowym, poszukuje m iejsca
w Krakowie. Oferty pod adresem 
D. Z. poste restante Kuty nad 
Czeremoszem. 2309 3 3

WINOGRONA
deserowe,

w najprzedniejszych gatunkach, 
rozsyła w 5 k Igr, k oszy 
kach  franco do każdej stacji 

pocztowej po ztr. fi. —
A. Hoffmann, N yire g yh a za  Ungarn. 

2334 2 3

Przez Biuro

,Filopaideia
W KRAKOWIE, 

ul. B iskupia N r. 5, II p. 
znajdą pom ieszczenie i korzystne

posady następujące osoby: 
Rutynowana Guw ernantka P o ‘ka 
z biogłą francuszczyzną i wyż mu
zyką, dla ukończ, edukacji 2 pa
nienek, w okol. Krakowa. Warunki 
znakomite. — Bona Fran cu zk a lub 
Niem ka z jęz. franc.. i bornie su
per,eure), któraby dobrze umiała 
kroj i krawiectwo duecinne, do 
Rumunji (pensja 500 fr.i. — Trzy 
bony Niem ki do małych dżieci. — 
Bona F ran cu zk a do arystokraty
cznego domu. 2345 2 3

KAWIARNIA
do sprzedania-

Wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu “ . 2321 3 3

P otrzebny zaraz
WYGODNY WÓZEK

dla chorego.
Wiadomość: ulica Zielona L. 9, 
I-sze piętro. 2347 2 2

Panienki z kursów nauko
wych, znajdą w ygodne um ie zc ze -
nie z konwersacją francuską i for
tepian, z. zapewnieniem troskliwej 
opieki ulica Jagiellońska Nr. 7. 
Il-gie piętro. 2312 3 6

Podaje się niniejszem do 
wiadomości,' że jeneralna 
ajencja towarzystwa ubez
pieczeń na życie „The G re- 
sham“ dla Galicji zachodniej 
z dniem 1 września 1896 r. 
oddaną została

p a n u  2344 2 2

A k & d e m i l s :
uzdoln iony

poszuku je le k c ji. Zgłosze
nia do Administr. „G!osu Narodu11 
dla J. A . 2285 5 5

W. STACHOWICZ
m

•« I !•

Biura wspomnianej Agencji 
znajdują się w Krakowie p rz y  
ulicy Kolejowej L. 3, gdzie
też z całą gotowością udziela 
się wszelkich infórmacyj.

Filia  D yrekcji T ow arzystw a 
„ G r a t a "  w  Bernie.

WIOSKA
'U mili od stacji kolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszeru mejąca, w ezem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.COO złr. bez inwen
tarza i kreseencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedanie
Połowa ceny tnożo zostać na h y -  
poteee. — Wiadomość bliższa w  

Biurze „Głosu Narodu11. 
2337 3 10

DOM
7 słancji i sklep z ogródkiem, na 
Krowodrzy Nr. 154, jest i wolne; 
ręki zaraz do sprzedania  za
3.0C0 złr., lub do wydzierżawienia 
na lat trzy po 275 złr. Wiado
mość u& miejscu. 2331 3 6

0 1
i i o t r w a a

c .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
O djazd * K ra k o w a  (w zględnie z P odgórza):

4‘40 rano pociąg mieszany z. Krakowa (przez Zwierzyniec, 4'55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5'05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5* 11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku Ho Onwię— 
rttna\ ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-gó maja do 30-go września. —  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa. 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plasz. Ho Por/wotoczy nk-, ma połączenie w Podg 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do No w. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa; wKzeszowie »*o Jasia i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8'00 rano poc. osob. Nr 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. 1 oią. i Podgórza Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przyst. Ho Chabówki 
(Zakopanego), Itahki i M tza n y  (lotnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
czerwca do t5 września.— 8.50 rano poc, osob. Nr, 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. Nr. 15 
t Podgórza-Plasz. Ho LiWOWa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa
łówie, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9,05 przed polud 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. Ho Hunia- 
ft/ria przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska,! 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.— 11.00 przed polud. poc 
>sob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. Ho PoHwo- 
łoczysk, mafołączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Płaszowa Ho 
Wieliczki, -m 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa Ho L iW O W a , ma połączenie w 
Tarnowie do Snbż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2-48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 
3*10 popol poc. mięsz. z godgórza-Płasz., 3'16 po pot. poc. mięsz. z Podgórza przystanku Ho 
Oświęcim*. —  6.35 wiecz. poc. os. Nr, 17 a Krakowa, 6-45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza Pł. Ho Rzenzowa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza — 6.50 wiecz. poc. os. Nr, 1020 z Podgórza1 
Płasz., 6’56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. Ho Suchy, ma połączenie w Pod 
górzu Plaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa, — 7‘ 15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7*30] 
wiecz. poć. mięsz. ze Zwierzyńca, 7'40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Plasz., 7'46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. Ho Chyrowa  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 4(j3 z Podgórza Płasz. Ho W ieliczki, ma połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr, 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 
1 Rrakowa, 9,23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Plasz. Ho Po Hwotoczy nk i Sucza- 
wy p rzez hw ow , ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagórza. —  10.55 noc poc. 
asob. Nr. 11 2 Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. Ho Podw oi oczy nk. 
ma połącz, w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórzal 
jrzez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

K .  A I S T B J A C K I B  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

średniej wielkości, p o s z u k i 
wana. Zgłoszenia do Admini
stracji „Głosu Narodu11. 2217 2-5

1823 64 ?

1896 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
P rzyjazd  do K ra k o w a  (w zględnie P o d g ó rza ):

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  l*V»— 
iw oloczysk , ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 0’04 ran. poc. os. do Podgórza przyzb, 
6T1 rano poc. osob. do Podgórza-Plasz., 6-22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 36 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczuctn  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Sucha; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Koszyc.—  6.52 rana 
ooc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z PoHwołoczysft 
> Suczawy p rzez Cwów. —  8.30 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
fan. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Piasz. z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi * Wadowic, 

w Podgórzu Plasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
Lwowa. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 

Rzenzowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a W 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza przyot. 
10.40 przed pot. poc. mięsz. do Podgórza PI., 10.51 przed pał. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.C5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) r  Onwięcima. — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr, 
462 do Podg, Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako.sa z Wieliczki, ma połą
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po pól. poc. posp. Nr. 8 do Krakowa ze RwotZlt, 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławia od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, 3 w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej'. — 2,45 po, 
poi. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze Cwowa, ma 
poł.w Przemyślu od N'Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy od Rozwad. i Nad
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popol. poc. osob. do Podgórza przysb, 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza.Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po pot. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) :  Huniatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, S c l ą ;  
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pt., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krako wa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowic do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N . Z a 
górza.—  7.38 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do P od
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr, 24 do Krakowa z flnzany Holnef, Chabówki 
(Zakopanego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.—  
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Plasz. 7,3 ) wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z PoHwotoczynk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagóraa, 
w Bierzanowie do y  lzliczki, a w Podgórzu Plaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Z w irdo- 

Nowego Sącza,— 8.53 wiecjór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, wiecz. focfc
mtęsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc mięsz 
Krakowa (p. Zwierz.) z  Onwięcima ma w Skawinie połączenie od  Kalwarii \Zadiwm 
1 Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa. —  9.31 wiecz. p. nosn Nr a p,,’a .a—  m 
'9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa *  PoHwoloctynk, m T p o l^ e T ^  
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk. w Rzeszowł* 

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez,, w Tarnów, od Koszyc. Orłowa i N Zagórz 
R ozkłady ja zd y  w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct a z mapa G »- 
licji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów 'przy pociągach

filudary dla nczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N A C K IE G r O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 "s f ls  & v i s  Z E T T o te lia  S a j n l c l e g o .

Materj&ły ściśle p r z e p i s a n e  w  gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna
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najm niejsza
książeczka do nabożeństwa

wjazła świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e

poć tytułem: K s i s l e c E k a  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio
rek modlitw ułożył S, B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpigkniej- 
i jy m  welinie, d -obne ni ńle wyraznem i bo zrp ełn i- noweii i  rzcioa- 
ksm i, z  obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancka 
w h.gkką skór;, brzegi złote a pod niem i pąsowe, 2196 1— 300 

Bona egzem pu-z i .  2, 3‘/» 5 ‘/i i 8 koron, stosownie do skrom- 
■tejszej ab bardziej ozdobne; oprawy. N a  perto d o ło ż yć  15 ct.

Reetaaraoja w Hoteln Pi llera

£. Wójcickiego w Krakowie
r  O b j a d  s a  1 s i r .  2357

Sobota dnia 19 Września b. r.

1.

fl.

a i.

1Y.

( Zupa Amerykanka 
: Eosół z gwiazdkami 
I Consomme z kapustą włoską

(Kysolki francuskie z ryby' 
Muszel, z drobiu au gratin 

i oajka na szynce 
1 bzt. mięsa z ogorkiem 
, "olgdwica a la Strogonów 
J i are cielgee 
j f ”zepiorki w ryzocie 
 ̂ Ragout barani 

, . ntry-Cott bardolo 
| Kaszka na grzybkach 
i Galoretka ananasowa 

ber — Owoce — Kawa

Wyśmienity

GROSZEK
cufcuowy

‘/o l i t r a  . . . .  3 ;  c t .  
1  l i t r ..........................6 0  „

sprzedaje

Henryk Fuglewicz
dawniej 2194 

IK I r r o r e o k . i  S p . ,  
Krakóv F orjańsk 23,

Mam r> .kładzie C a r  a  m b  u
I o w  e J łil m d y ,  nowego faso
nu, małych rozmiarów, i s p r z e 
d a ją  takowe o  5 V„ t a n i e j .  
Ulica Wielopole Nr. 18 Kraków.

2267 6 6

2090 22Król. rumuński i królew sko ser lM i
Cyrk Cezara Sidoliego

W Sobotę ania 19 W rześnia o godz. 8 w ieczór

W I E L  K I E
P  r  z  e  d  s  t  a  w  i e n i e

z wspaniałym programem
Bilety wcześniej nabyć można od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w skI idzie pana Rucolfa HerllUki, ?lac Marjacki Nr. 1. Bliż- 
bzo objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem C e z a r  b i d o i l .

Jedynie dla Pań
1  p o k ó j  na parterze, przy ul. 
S tłHKadzKlego Nr. 13, przy po
ważnej rodzinie, zaraz tamo d o  
. r y n a j ę c i a  z wiktem lub bez. 

2337 J 5

PAN N Y
umiejące kartonować tutki

znajdą korzystne zajęcie.
Wiadomość: plac Matejki Nr. 5.
II ptr. drzwi 45. 2219 8 0

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzyma' J  W .  N ie  n o j e w . i l i l  za 
wyrób znakomitych t n t e l i  i . l c k l f j O L y c l i ! Takijm od

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig me może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice ir. 28 oraz we wszysikich 

handlach i trafikach. 1077

UNIFORMY
dla c. k.

j
wykonuje

z dobrych niateryj.,

p o w s z e c h n i e  z n a n a

PRACCWNIa 1985

Fr.Lissaka
W  KRAKOWIE 

ul. św. Anny L. 5, i p.
(dawnie] ultoa Sławkowpska 2.)

Porter^ ngrelski (im peryal)
poleca 2070 10 20

HANDEL KORZENNY DELIKATESÓW I WIN 
*W_ L eśniow skiego

głów ny R y n ek  L . 3 3 .

we Lw owie, w  Pasażu Hausmana I. 6.
Dostarcza i umieszcza : współpracowników i działach : rolnych, 

budowlanych, fabrycznych, technicznych, handlowych, przemysło
wych i rzemieślniczych, również nauczycielki, bony, zarządczynie 
itp. personal domowy.

Zgłaszający sig o pusadg opłata taksg 1 złr. a za wyrobienie po
sady płaci ód 3 do 5%  od rocznej pen iii, wyjątkowo p -a c o d a w o y 
ni" ponoszą żadnych kosztów , D izetc z w dzięcznością p rz yjm u je m y 
w sze lk ie  za w ia d imienia o w oln ych posadach — Pracodawcy i po
szukujący pracy, otrzymają codziennie wszelkie zgłoszenia, jakie 
w ciągu dnia poprzedniego nadeszły, zaś dla prowincji wysyłać sig 
bgdzie za dopłatą 50 ct. na koszta korespondencji i portów „W  ka
żdą sobotg", tygodniowe wiadomości Instytutu.

"Poleca nabyw ców , ipolników  i d zierża w có w . Zgłaszający sig o- 
płaca powyższą taksg, zaś po załatwieniu interesu opłata od I 7 J do 
5%  według umowy. Wynaje sig jak wyżej codzienne i tygodniowe 
wiadomości za dopłatą dla prowincji 50 ct-

Z a ła tw ia  odwrotni w iz y  paszportow e i legalizowanie dokum li
tów do Rosji i Niemiec. Za załatwienie wizy paszportowej opłaca sig 
1 złr. i 40 ct. na porto oprócz taksy dla urzgdow konsularnych.

Kraj. Instytut Pracy uprasza w końcu, aby Wysok Szlachti 
właściciele dóbr, fabryk, właśc. zakładów przemysłowo-handlowych 
itp. raczyli łaśkawie donosić o wszelkich wakujących posadach, by 
tym sposobem dać ułatwienie szukającym pracy. Oraz uprasza się 
o liczne zlecenia komisowe. H202 3 10

Piwo okocimskie, bawarskie (kulmbach), pilzneńskie i inne butelkowe. 
Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji, kuchnia wyborna.

Kamienica II ptr.
n ow a , z ogródkiem , dobrze zbu
dowana, 9 lat wolna od  Dodatku, 
blizko dworca kolei, z dochodem  
czystym  1750 złr,, z długiem  Ban

kowym  160C0 złr.
tanio clozaraz

sprzedania
ma J . S tryeh ai^k i, „Głos 
Narodu11 Kraków. 2338 4 5

2 pokoje
obszerne na II ptr., przy ul. K ro 
w od erskiej Nr. 37, zaraz tanio  
du w ynajęcia . 2283 3 5

18' (
kawalerskie, z komfortem umeblo
wane, każdego czasu do w yna
ję c ia . Pańska 7. 2228 6-6

Pracowtia Sukien męzlich
ANTONI ZAREMBA

M ó w ,  FiorjańsKa róg, Rynfcn g łó w . 1 piętro,
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publikę, że na nadcho
dzący sezon otrzymał b o g a t y  z a p a s  w y b o r o 
w y c h  m a t e r j a l ó w  z nąjpierwszych fabryk krajo
wych i zagranicznych — angielskie szewioty, fran- 

cuzkie krepy i t. p. 2260 5 7
Przyjmuje wszelkie zamówienia czyniąc zadość najwy
bredniejszym wymogom i ręcząc za dokładne wykonanie.

KAMIENICA
dwupiętrowa, w dobrym sta
nie, wolna od podatku, — 
pod przystępnemi warunkami

jest do sprzedania.
Potrzebny kapitał 11.000 złr. 
Wiadomości bliższej udzieli 
p. J. Strycharski, Kraków, 
„Głos Narodu11. 2234 8 8

M E B L E
z 3 pokojów: stołowy, sypialny 
i bud ir* damsk' kf do sprze
dania. P odgórze, ul. L w o w sk i 
36, II piętro. Oglądać można rano 
do 10-ej ‘  i pi południu rnigdzy 
1—4. Pośrednictwo wykluczone.

2346 3 3
7  r O K O I

z przedp., na 1 ptr. przy ul. B a
torego L. I, od 1-go Października 
b. r. są do w yna jęcia . '2332 3-3

NOWINA O AUEROWSKIEM ŚWIETLE.
( Z n i ż e n i e  cen. —  A u e r o w s k i  mały  palnik.  —  M a r k a  ochronna) .

Mamy zaszczyt zawiadomić, że vr uivzglgdnieniu wielkiego rozpowszechnienia, jakie światło Auera w ostatnich latach znalazło i aby system tego oświetlenia szerszym kołom uprzystgpnić,

cenę lamp Auerowskich zniżamy.
Lampa Auera — Palnik, Eorona. Siatka 1 z w . h ł y  Cylinder — kosztują odtąd tylko

C z t e r y  Z ł r » y  —  siatka I Złr. w. a.
Za przyprawienie liczy sig clo 10 lamp a 30 centów — ponadto 20 centów za sztukg.
Równocześnie wprowadzamy w użycie nowy typ palnika, pod nazwą:

AUEROWSKI MAŁY (OSZCZĘDNY) PALNIK.
Kiedy zwykłe płomienie otwarte przy zużyciu 150 Itr. gazu tylko 15-tu cwiec siłg dają — dostarcza nasz M A Ł Y  A f J E R O W S H I  P A Ł U I K  przy zużyciu tylko 50 Itr. gazu, 

siłg światła 30-tu świec.
Zyskuje się zatem przy użyciu małego Inerow siiego palnika blizko 70% gaza.

M ały A u er OVn.lt i p a ln ik  Dadaje sie nietylko dc iolali wymagających mniej wspaniałego oświetlenia, jak korytarze, schody itd., ale także do oświetlenia pająków (żyrandoli) o 
wielu płomieniach. —  Kompletne urządzenie małego Auerowski ego palnika (palnik, korona, siatka, i cylinder) kosztuje bez przyprawienia tylko

T r z y  Z l r .  w .  a - ,  Siatka do niego tylko 80 ct.
Dla uniknięcia pomyłki i zamiany naszego wyrobu z innemi mnie' wartościowemi produktami, przez które Publika tylko na stratg narażaną bywa, postanowiliśmy przy sprzedaży naszych 

—vrobów używać przez Izbg handlowo-przcmysłową zarejestrowanej

I M I A - Z R O d  O C i m O i m E J
Na każdym założonym palniku bgdzie odt^d na koronie naklejony skrawek papieru z napisem

po którym rozpoznać bgdzie można odrazu prawdziwy patentem zabezpieczony

S I A T K Ę  A U E R A .
W koronie palnika są nadto wytłoczone pod galeryjką wyrazy: „lfatgliihlichl Patent lir, Auer V. N'ettbaehL‘.

auer \  Zastępstwo mają Zakłady gazowe w Krakowie,Cylinder czyli szkło nosi nastgpną markg ochronną:

i
2347 1 0

Lwowie i Stanisławowie.
Z szacunkiem

Aastr. akcyjne Towarzystwo światła gazowo-żarowego.
Wiedeń, IV ., Sehleifmulilgasse Nr. 4.

Stari[starkę 15-to  letnig Starg owocówkę 25 leLnią Rum i arak stary
'/, bot. 1 zlr. 50 ct., f i  bot. 75 ct. '/, bot. 2 zlr., —  */2’bnt. 1 z lr .  ■/, but. 2 i 3 złr., -  >/s but. 1 i  1-60

P rzy  handlu pokoje do śniadań, zdrow a kuchnia, piwo pilzneńskie browaru mieszczeńskiego. ~
Edm. Klimek

Właścicielka i  wydawczyni: Józefa Bogoszowi.
2i7i W  KRAKOW IE, A - B .  510

W drukami W . Korneckiego w Krakowie.


